
Nr 43 (948) 22 PA ŹD ZIER N IKA  1978 R. ' C E N A  2 ZŁ

W NUMERZE:
Człowiek i otaczający go świat G  
Zad an ia  i obowiązki proboszcza 
#  W Bukownie-Wsi koła Bole
sławia rozpoczęto budowę koś
cioła 0  „Rodzina" — dzieciom #  
Dwaj profesorowie #

NA 
SPOTKANIE 
Z PRZYRODĄ!

W promieniach
złotej
polskiej
jesieni
łatwo
dostrzec
można
piękno
otaczającego 
nas świata



W TYM TYGODNIU: 9  22.X — XXIII Niedziela po Zesłaniu Ducha Świętego (lekcja z Listu św. Pawia apostola do Fili- 
pian 3,17—21. 4,1—3; ewangelia według św. Mateusza 9,18—26) 9  24.X. — wtorek — Rafała Archanioła 9  26.X —
czwartek — św. Ewarysta, biskupa i męczennika (t 105) O 28.X — sobota — św. św. Judy Tadeusza i Szymona, apostołów

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu  —  Dzieje apostolskie

W ogniu polemiki o wolność Ewangelii i jedność Kościoła 

cz. I. GMINY CHRZEŚCIJAŃSKIE

„A gdy to usłyszeli, uspokoili się i wielbili Boga, mówiąc: 
Tak więc i poganom dał Bóg upamiętanie ku żywotowi” 
(Dz 11,18).

Poszedłeś do mężów nieobrzezanych i jadłeś z n im i”. (Dz 
11,3)

Niejednokrotnie dziwimy się, że chrześcijaństwo dzi
siejsze podzielone jest na wiele wyznań. Gdy jednak sięg
niem y myślą wstecz do jego początków, przekonam y się, że 
i chrześcijaństwo pierwotne nie było wolne od wielu n ie
bezpieczeństw, które zagrażały wolności Ewangelii i je
dności Kościoła. Rzecz jednak w tym, że wówczas umiano 
przeciwdziałać tym  zagrożeniom. By lepiej to zrozumieć, 
poświęcimy temu problemowi kilka rozważań, dla których 
punktem  wyjścia będzie bliższe przyjrzenie się gminom 
chrześcijańskim  w Cezarei i Antiochii.

Ciekawym fenomenem religijnym  była niewątpliwie 
gmina chrześcijańska, czyli Kościół lokalny (ówczesny od
powiednik Kościoła narodowego) w Cezarei Nadmorskiej 
i w Antiochii Syryjskiej. Gminą antiocheńską już zajm owa
liśmy się, zostaniemy przeto przy gminie cezarejskiej.

Cezarea była miastem portowym, położonym na środ
kowym wybrzeżu Palestyny (Morze Śródziemne). Wśród 
ludności przeważał tu  elem ent pogański, żydowski zaś w y
stępował jako zmieszany z syryjskim . Początek tutejszego 
Kościoła, który przypada na czas ok. roku 41 po Chr., 
Dzieje apostolskie opisują tak: „A (Piotr) rozmawiając
z nim (Korneliuszem), wszedł i zastał wielu zgromadzonych.
1 rozkazał ich ochrzcić w  imię Jezusa Chrystusa. W tedy  
uprosili go, aby został z nimi kilka dni” (Dz 10,27.48). Cw 
niezwykły fenom en religijny polegał na tym, że tak  w Ce
zarei, jak i w Antiochii nie czyniono różnicy między chrze
ścijanam i pochodzącymi z pogan a chrześcijanam i pocho
dzenia żydowskiego. Chrzest przekreślił różnice pochodze
nia i kładł znak równości między tym i narodowościowo róż
nymi grupam i. Przypomnieć tu  również należy, że chrze
ścijanie pochodzenia pogańskiego stanowili w obu gminach 
przynajm niej przeważającą większość.

Przyjęcie chrześcijaństwa przez pogan stanowiło oczy
wiście dla Kościoła jerozolimskiego nie lada szkopuł: „Po
szedłeś do mężów nieobrzezanych i jadłeś z n im i” (Dz 11,3). 
Był to zarzut apostołów i braci w Jerozolimie. Zarzut ten 
odnosi się wprawdzie do obcowania Żydów z poganami, 
jednakże zawiera w sobie duży ładunek separatyzm u, jaki 
Kościół jerozolimski odziedziczył po judaizmie. Ale wkrótce 
zastrzeżenia te zostały wyjaśnione, o czym świadczy nastę
pująca wypowiedź: „A gdy to usłyszeli, uspokoili się i wiel
bili Boga, mówiąc: Tak więc i poganom dal Bóg upamięta-  
nie ku żyw otow i” (Dz 11,18). W ten sposób wyrażone zo
stało uznanie istniejącego stanu rzeczy w Cezarei przez 
Kościół w Jerozolimie, tzn. przez chrześcijan pochodzenia 
żydowskiego. Ale czy na długo? W tym  właśnie kryje się 
istota naszego problemu, do czego jeszcze wrócimy niżej.

Nieco wcześniej założona gmina w Antiochii Syryjskiej 
(ok. roku 36 po Chr.) również charakteryzow ała się zgodną 
koegzystencją chrześcijan pochodzenia żydowskiego i po
gańskiego. I tu chrześcijanie z pogan stanowili olbrzymią 
większość. Świadczy o tym  następująca wypowiedź: 
„(Barnaba), gdy tam przybył i ujrzał laskę Bożą, uradował 
się i zachęcał wszystkich, aby całym sercem trwali przy  
Panu. Był to bowiem mąż dobry i pełen Ducha Świętego
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,,(Barnaba), gdy tam przybył i ujrzał laskę Bożą, urado
wał się i zachęcał wszystkich, aby całym sercem trwali przy  
Panu. Był to bowiem mąż dobry i pełen Ducha Świętego  
i wiary. Sporo też ludzi zostało pozyskanych dla Pana” (Dz 
] 1.23-24)

i wiary. Sporo też ludzi zostało pozyskanych dla Pana” (Dz 
11,23-24).

W Antiochii, Cezarei i wielu innych m iastach poganie 
chętnie przyjm owali chrześcijaństwo. „Ustanowiłem cię 
światłością dla pogan, abyś byl zbawieniem, aż po krańce 
ziemi (Iz 49,6). Poganie słysząc to, radowali się i wielbili 
Słowo Pańskie, a wszyscy ci, k tórzy przeznaczeni byli do 
życia wiecznego, uwierzyli” (Dz 13.47n). Stw ierdzenie to 
odnosi się do mieszkańców Antiochii Pizydyjskiej, w do
datku nie do wszystkich pogan, lecz jedynie do sym pa
tyzujących z judaizmem. Ci rzeczywiście przyjm owali 
chętnie chrześcijaństwo, by ominąć rygorystyczne i ośmie
szone w świecie pogańskim wymogi judaizmu. Również 
i inni poganie przyjm owali chrześcijaństwo, ale nie były 
to już takie liczne przypadki. W każdym razie naw raca
nie się pogan bezpośrednio na chrześcijaństwo, z pomi
nięciem judaizm u — religii Mojżeszowej, prowadziło do 
złożonego napięcia zarówno w łonie chrześcijaństwa, jak 
i w samym judaizmie, k tóry chrześcijaństwo uważał za je 
dną ze swoich sekt.

Sytuacja stawała się z każdym dniem  coraz bardziej na
pięta i groziła — jak wulkan. — niespodziewanym  w ybu
chem. Owoce m isji i pracy wśród pogan były już wido
czne, trudno było ich nie dostrzec. Potwierdziła je pier
wsza podróż m isyjna św. Pawła: „A gdy tam przybyli  
i zgromadzili Kościół, opowiedzieli, jak wielkich rzeczy do
konał Bóg z nimi i jak poganom drzwi wiary otworzył"  (Dz 
14,27).

Na taki stan rzeczy, jaki widzieliśmy w Cezarei Nad
morskiej i Antiochii Syryjskiej oraz w  wielu innych osied
lach i miastach, nie mogli patrzeć obojętnym  okiem ani 
przedstawiciele oficjalnego judaizmu, ani chrześcijanie po
chodzenia żydowskiego, którzy uważali, że poganie po
winni uprzednio przyjąć prawo Mojżesza. A tymczasem 
wiadomo już było, że Ewangelia nie może być skrępowana 
żadną barierą ludzkich przeszkód i ograniczeń. Ale i obrona 
wolności Ewangelii doprowadzić mogła — podobnie jak 
ochrona praw a Mojżesza — do poważnego zagrożenia 
jedności ówczesnego Kościoła. Krótko mówiąc, zagrażał 
poważny rozłam na dwa obozy w chrześcijaństwie: zwolen
ników wolności Ewangelii i zwolenników wierności praw u 
Mojżesza.

O głębszych przyczynach zagrożenia tego rodzaju rozła
mem, o przebiegu polemiki oraz rozwiązaniu problemu 
będziemy mówić w następnych rozważaniach. Sądzimy, 
że w arto zająć się tym  problemem i ówczesnym sposobem 
jego rozwiązania. Żyjem y przecież w dobie ekumenizmu, 
którego wymogi i zalecenia należy stosować w codziennym 
życiu. Również dla poszczególnych społeczności kościelnych 
może mieć w ielką wymowę przykład życia w  gminach 
Cezarei i Antiochii, na  co dziś mało zwraca się uwagi, 
pomijając to zjawisko milczenia. W arto je pogłębić na
ukowo i udostępnić w całej rozciągłości wiernym .

Ks. Kazimierz Pikułski



Z problematyki społecznej

C Z Ł O W I E K  
I OTACZAJĄCY GO ŚWIAT

F i lm y  ty p u  „ s c i e n c e - l i c l i o n ” to n ie  t y lk o  p o n u r e  
i m ro ż ą c e  k r e w  w  ż y ła c h  o p o w ie śc i ,  t r a g i c z n e  w  sw e j  
w y m o w ie .  Są one  po p r o s t u  o s t r z e ż e n ia m i  p r z e d  fcez- 
m y s l n ą  d z ia ła ln o ś c ią  c z ło w iek a .  G ro ź b a  d la  ż y c ia  czło 
w ie k a  k r y j e  się w w y  to u c h u  b o m b y  a t o m o w e j ,  n e u 
t r o n o w e j .  Ś m i e r ć  czai sią  t a k ż e  w  n a d m i e r n y m  — n ie 
o p a n o w a n y m  lo g ik ą  — r o z w o ju  t e c h n ik i .  S y g n a łe m  
a l a r m o w y m  p o n a d t o  są  dla  lu d z k o ś c i  c o ra z  b a rd z ie j  
z a d r a ż n i a j ą c e  się n a  r ó ż n y c h  o d c i n k a c h  ż y c ia  k o n 
t a k t y  m i ę d z y lu d z k i e .  B a r d z o  częs to  w  p o w ie ś c ia c h  
i f i l m a c h  g ro z y  j a w i  s ię  n a m  m a r t w a  p l a n e t a  — Z i e 
m ia ,  o t w a r d e j ,  p o p ę k a n e j  s k o r u p ie ,  bez  ś l a d u  życ ia .  
W ia ln i e  ta  Z iem ia ,  k t ó r a  j e s t  t a k  p ię k n a ,  u r o d z a j n a  
i boga ta . . .

M y ś l im y  w t e d y ,  cóż to  za  s t ra sz l iw ą ,  p r z e r a ż a j ą c ą  
f a n t a z j ę  p o s ia d a  a u t o r  k s i ą ż k i  t ą d ź  r e ż y s e r  f i lm u J

R zeczyw iśc ie ,  j e s t  to t y lk o  f a n t a z j a ,  a le  fa n ta ? J a  n ie  
p o z b a w io n a  p e w n e j  d o z y  r e a ln o śc i .  C zy ż h y  t a k a  w ł a ś 
n ie  p r z y s z ło ś ć  c ze k a ła  n a s z ą  Z i e m i ę 1?

„Po raz  p ie rw szy  w  dzie jach  ludzkości p o w sta je  k ryzys o ro zm ia 
rach  ogólnośw iatow ych, o b e jm u jący  za rów no  k ra je  rozw in ię te , ja k  
i ro zw ija jące  się: k ryzys o toczenia człow ieka. E lem en ty  tego  k ryzysu  
by ły  w idoczne od d aw n a : w  w ybuchow ym  w zrośn ie  za ludn ien ia , w 
słabym  z in teg ro w an iu  po tężne j i w y d a jn e j technolog ii z  po trzebam i 
o toczenia  p rzy rodniczego , w  p o g arszan iu  się jakości te renów  u p ra w 
nych, w  bezp lanow ym  w zroście  obszarów  m iejsk ich , w  zm nie jszen iu  
się p rzes trzen i, jak ą  dysponu jem y , w  rosnącym  n iebezp ieczeństw ie 
zag łady  w ie lu  fo rm  życia zw ierzęcego i roślinnego . S ta je  się oczy
w iste , że jeże li obecny  s tan  rzeczy będzie  is tn ia ł n a d a l, zag rożona  zos
ta n ie  p rzyszłość życia n a  z iem i” (z rap o r tu  se k re ta rz a  genera lnego  
ONZ, U T h an ta  ,,0  p rob lem ach  o toczenia  cz ło w iek a” ogłoszonego w 
d n iu  26 m a ja  1969 r.).

S p raw a  o ch rony  środow iska  m aturalnego  człow ieka by ła  w ie lo k ro t
n ie  te m a te m  o b rad  ONZ. Ju ż  sam  fa k t za jęc ia  się  o ch ro n ą  p rzy rody  
przez najw yższą  in s tan c ję  m iędzynarodov-ą  s tanow i w pełn  p rzek o 
n yw u jący  a rg u m en t d la  p rze łam an ia  dość znacznej obojętności, a  n a 
w et ca łk o w ite j igno ranc ji, w obec hum an istycznych  w arto śc i n a tu ry . 
Do za ję c ia  w łaśc iw ej p o s taw y  w obec p rzy ro d y  p ro w ad zi dopiero  
u św iadom ien ie  sobie, że kon iecznym  w aru n k iem  życia ludzkiego jest 
zachow an ie  rów now agi m iędzy  p o trzebam i gospodarczym i a  p o trz e 
bą reg en e rac ji fizycznej i p sych icznej. Idzie tu  b o w iem  p rzed e  w szy
s tk im  o b io logiczne p odstaw y  is tn ien ia  cz łow ieka  n a  ziem i. W łaśnie
0 ty m  móiwi w spom niany  ra p o r t  se k re ta rz a  genera lnego  U T h an ta  
(1969 r.). W  rap o rc ie  tyim p rzypom niano  d ras ty czn e  sk u tk i n ie ro zw aż
nego tra k to w a n ia  p rzyrody . O to n ie k tó re  z  n ich :

O w adobójczy środek  DDT spow odow ał zagrożenie  b io s fe ry  m órz; 
jezio ro  E rie  (na  p o g ran iu  USA i K anady) zostało  ta k  rad y k a ln ie  z a 
tru te  ch em ika liam i, że je s t n iem al ca łkow ic ie  w y ja ło w io n e  z  życia; 
w  roku 1952 zm arło  w  L ondyn ie  w  ciągu p a ru  d n i około 4 000 osób 
n a  sk u tek  sm ogu, w y tw orzonego  przez dym y z fa b ry k  i gazy sp a lin o 
we; w  czasie p rze lo tu  przez A tlan ty k  sam olot od rzu tow y  sp a la  35 ton  
tlenu  i w y tw a rza  dw a razy  ty le  d w u tlen k u  w ęgla.

Z alecen ie  o ochronie p ię k n a  i c h a ra k te ru  k ra jo b ra z u  i m iejsc p rzed 
s taw ia jących  w arto ść  w idokow ą i k u ltu ra ln ą , p rz y ję te  p rzez  k o n fe 
renc ję  g en e ra ln ą  UNESCO w  P ary żu  w  dn iu  11 g ru d n ia  1962 r., ta k  
d e fin iu je  p o d ję te  zag ad n ien ia : „Przez ochronę p ię k n a  i ch a rak te ru  
k ra jo b ra z u  rozum ie  się n ie  ty lko  zachow anie  tych w arto śc i n a tu 
ra lnych , lecz w  m iarę  m ożności rów nież tw o rzen ie  reze rw a tó w  p rzy 
rody  w ra z  z zabudow ą m ie jsk ą  i w ie jsk ą , gdy zab y tk i i fragm en ty  
k ra jo b ra z u  p rzed s taw ia ją  w artość  k u ltu ro w ą  lub  estetyczną, są p rz y 
k ładam i szczególnie ch a rak te ry stycznego  otoczenia n a tu ra ln eg o  czło
w iek a”.

W  ko le jnych  p u n k tach  „Z alecen ia” UNESCO m ów i się n a  te m a t 
działalności w ychow aw czej, dotyczącej och rony  p rzyrody . P ierw szym  
bow iem  w aru n k iem  pod jęcia  sku tecznych  środków  ochrony  p rzed  n e 
gatyw nym i sk u tk am i gw ałtow nego  i o lb rzym iego  rozw oju  cyw iliza
cji w spółczesnej je s t zrozum ienie , u św iadom ien ie  z ag ad n ien ia : „W 
szkole i poza szkołą  w in n a  być p o d ję ta  p raca  w  k ie ru n k u  obudzenia
1 sta łego pog łęb ian iu  u ludności szacunku  d la  p rzy ro d y ”.

W dalszym  c iąg u  „Z alecen ia" szczególny n ac isk  k ład z ie  się n a  w ła ś 
ciw e p rzygo tow an ie  n auczycie li i rodziców  do sp e łn ian ia  ro li w y 
chow aw czej, do szerzen ia  szacunku  i m iłości d la  p rzyrody . Je s t rze 
czą oczyw istą, że proces zasadniczej zm iany  s to su n k u  człowieika dc 
n a tu ry  (w im ię zachow an ia  życia ludzkości, p rzy ro d a  (na tu ra ) u zn an a  
być m usi za je d n ą  z naczelnych  w artośc i), trw ać  będzie  jak iś  czas, a 
n a jsku teczn ie j rozpocząć tu  m ożna w ła śn ie  od odpow iedniego  w y ch o 
w an ia  dzieci (pa trz : T adeusz  G ołaszew ski. „P iękno  n a tu ry  w  św iecie 
dziecięcym ". W arszaw a, 19’J2). W e w spom niane j p racy  T adeusz G oła
szew ski p isze : „Z azw yczaj p rzec iw staw ia  się św ia t cz łow ieka  św ia tu  
rzeczy, n ie  uw zg lędn ia  się w ięc ow ego trzeciego  św ia ta  — przyrody. 
T a trz ec ia  dz iedz ina rzeczyw istości k ry je  w  sobie o g rom nie  doniosłe  
spraw y, a  uśw iadom ien ie  sobie tego  m a znaczen ie  zasadnicze, w  
szczególności zaś stanow i p ro b lem  w ychow aw czy".

O d chw ili opu b lik o w an ia  ra p o r tu  se k re ta rza  genera lnego  ONZ, U 
T h an ta , up łynęło  już k ilka  lat. I chociaż obecnie ten d en c je , jeśli idzie

0 tem po i sposoby p rzek sz ta łcan ia  środow iska  d la  p o trzeb  rozw oju  
człow ieka, są bardz ie j rac jo n a ln e , n ie  oznacza to, że jego działalność 
w  przyszłości n ie  będzie  n iszczy ła  n a tu ra ln eg o  podłoża egzystencji n a 
szego gatunku . W  te j dz iedz in ie  — tw ie rd z i prof. d r  hab . med. Z b ig 
n iew  Je th o n  n a  łam ach  sw ej książk i pt. „B arie ry  ludzk ich  m ożli
w ości”, o p u b likow anej w  serii „O m ega” — b ra k  je s t op tym istycznych  
perspek tyw , k tó re  n a d a l czekają  n a  rea lizac ję . F rag m en ty  p racy  prof. 
Z b ign iew a Je th o n a  w y d ru k o w an e  zostały  w  m iesięczn iku  „P o lska” 
(nr 8 z br.). J a k ie  są  w ięc n a jp iln iep sze  zad an ia  m ieszkańców  Ziem i — 
w ed ług  prof. Je th o n a ?

Wśród długiej ich listy  na naczelnym  m iejscu należy w ym ienić:
— zrów now ażenie rozwoju cyw ilizacji technicznej na całej kuli ziem skiej;
— zrównoważenie przyrostu licztoy ludności w  stosunku do m ożliw ości zapew

nienia im  odpow iednich warunków  Dylowania:
— utrzym anie, ew entualnie przyw rócenie, odpowiedniej pod w zględem  eko

logicznym  Jakości środow iska naturalnego.

C złow iek s ty k a  się ze sk u tk am i chem icznego zan ieczyszczan ia  g le
by, spożyw ając skażone p ro d u k ty  ro lne  i w odę. S k u tk i te  w  odn iesie
n iu  do o rgan izm ów  ludzk ich  n ie  są  jeszcze do k ład n ie  określone. J e d 
nakże  w idoczne są  one aż n a d to  w śró d  p o p u lac ji różnych  gatunków  
ow adów , p taków , zw ie rzą t dom ow ych i o rgan izm ów  w odnych. P odob 
ne e fek ty  po w o d u ją  zan ieczyszczen ia  a tm osfery . W  ro k u  1980 —  p rze 
w idu je  prof. Z b ign iew  Je th o n  — stężen ie  tlen k ó w  s ia rk i w zro śn ie  w 
sto sunku  do obecnego  o ok. 75 proc. M otoryzacja  jes t g łów nym  dos
taw cą  do a tm osfery  tlen k u  w ęgla, tlen k ó w  azotu i cz te ro e ty lk u  oło
w iu, a  w obec je j pow szechności n iebezp ieczeństw o  to  u leg a , s ta łem u  
zw iększeniu .

S tosow anie środków  zw alczających  d ro b n o u s tro je  chorobo tw órcze  po
w odu je obniżenie  odporności o rgan izm u  ludzkiego. Szerokie sto sow a
n ie  szczepień  ochronnych  i an tyb io tyków  osłab ia  procesy  odpornościo
w e n ie  ty lko  danego  g a tu n k u  d robnoustro jów , M oże ono zm ienić go
tow ość całego sy s tem u  odporności n a tu ra ln e j , zw iększając  podatność  
na zakażen ia . Z ag ad n ien ia  te  n ie  są  dotąd  d o k ładn ie  opracow ane. 
Jed n ak że  p ra k ty k a  k lin iczna  w sk azu je  n a  w zro st n ie typow ych  p rz e 
biegów  n iek tó rych  schorzeń  i tru d n o śc i w  ich opanow aniu .

Jeszcze n ie  są poznane sk u tk i b io logiczne zm ian w  psychosocjal- 
nych w a ru n k ach  by tow an ia . W spółżycie z innym i ludźm i n ie  zaw sze 
jes t p rzecież  źród łem  zadow olen ia . N ie jed n o k ro tn ie  p o w sta ją  bardzo  
silne  i często  p o w ta rz a ją c e  się n ap ięc ia  em ocjonalne , k tó re  m ogą być 
źródłem  zab u rzeń  nerw icow ych . E fek tem  ty ch  zm ian  są  różnego typu  
zaburzen ia  ch a rak te ro p a ty czn e , p sychopatyczne i inne  s ta n y  odchyleń  
od tzw . „n e rm y " psych icznej. W celu u su w an ia  dużych  n ap ięć  em o
c jonalnych  s to su je  się obean ie  co raz  częściej różne lek i z g ru p y  tzw . 
środków  psychotropow ych. Ich zsyn te tyzow an ie  było n iew ą tp liw ie  d u 
żym  osiągn ięc iem  farm ako log ii. N ie p rzew id z ian o  jed n ak  skutków  
ubocznych stosow an ia  tego ro d za ju  lek a rs tw . Są one coraz częściej
1 chę tn ie j po d aw an e  w  celu  w yzbycia  się s tan ó w  lękow ych i n a d m ie r 
nego pobudzen ia  em ocjonalnego , i to  n ie  ty lko  w  w y n ik u  zaleceń  
lekarza . Ich  n a d u ży w an ie  w  n iek tó ry ch  k ra ja c h  p row adzi do n iebez- 
p acznych n a s tę p s tw  lekom am ii w  postaci uszkodzeń n a rząd ó w  w e 
w nętrznych . a czasem  ta k ż e  zm ian  w  s tru k tu rz e  psychiki.

T ak i s tan  budzi zrozum ia ły  n iepokó j o  przyszłość b io log iczną czło
w ieka.

Ju ż  dzisiaj w ie le  się robi w  dziedzin ie  ochrony człow ieka p rzed  w y
nalez ioną  p rzez  n iego  sam ego cyw ilizacją. E lim in u je  się z p ro d u k c ji 
p ew ne  związski chem iczne, k tó re  są  szkodliw e d la  ludzi. Z an iechano  
stosow an ia  DDT, i pochodnych, w  w yn iku  p o zn an ia  u jem nych  w p ły 
w ów  tych  zw iązków  na  o rgan izm  ludzki. O gran icza  się em isję  py łów  
i gazów , k tó re  p o w s ta ją  w  w y n ik u  p ro d u k c ji w  p rzem yśle  chem icz
n ym  i energetycznym , zaś psychologia środow iskow a n a b ie ra  coraz 
w iększego znaczenia, a  je j za lecen ia  co raz  szerzej i pow szechniej są 
stosow ane.

Z dajem y  sobie sp raw ę  z tego, że rozw ój te ch n ik i je s t n ieu ch ro n n ą  
koniecznością  ro zw o ju  człow ieka. A le te c h n ik a  n ie  m oże stw arzać  
paradoksu , n ie  m oże ogran iczać  rozw o ju  sw ego w ynalazcy : człow ieka, 
lub — co gorsza — zagrażać  jego przyszłości! I n ad  tym  w ła śn ie  r a 
dzą naukow cy,

M. KĄPIŃSKA
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K oścldJ p a ra f ia ln y  w  S w lec lech o w ie

Na z d jęc iu  od  l e w e j :  d ia k o n  H e n r y k  D ą b r o w s k i ,  ks. da iek.  T o m a s z  W oj tow icz ,  
ks .  p ró b .  Z b ig n ie w  B o n k o w s k i ,  z w ie r z c h n ik  K ośc io ła  F o l s k o k a to l i e k i e g o  -  b p  

T a d e u s z  K. M a je w s k i ,  ks .  doc .  d r  E d w a r d  B a l a k ie r

| Zadania i obowiązki proboszcza

Życie parafii, życie parafialne jest pod pewnym  wzglę
dem podobne do życia i działalności innych instytucji, 
zwłaszcza instytucji społecznych. Dlatego na parafię
patrzym y zazwyczaj od strony religijnej i społecznej.
Dlatego też wierni, przynależący do danej parafii, in tere
sują się tym  wszystkim, co dotyczy ich społeczności. In tere
sują się życiem kościelnym i liturgicznym , stanem  mo
ralnym  współwyznawców, ba — naw et ich m aterialnym i 
sprawami. Parafian  interesuje wszystko. Bardzo dużo
miejsca w tych zainteresowaniach zajm uje osoba księdza 
proboszcza. I dobrze, że tak  jest.

Nieczęsto na łamach naszej „Rodziny” poruszany jest 
tem at, dotyczący proboszcza. Sądzę, że zamieszczenie 
kilku -zdjęć z uroczystości instalacji nowego proboszcza 
w Swieciechowie w naszym  tygodniku stanowi dobrą 
okazję ku temu, aby napisać parę słów o proboszczu 
i jego funkcji.

N ajpierw  spróbujemy ustalić, kim jest proboszcz? Otoż, 
w pojęciu praw a kościelnego, a także w pojęciu wiernych, 
proboszcz to kapłan, który kieruje parafią. W nazew ni
ctwie popularnym  proDoszcza nazywamy pasterzem  pa
rafii. Do jego zadań i obowiązków należy sprawowanie

i organizowanie w parafii wszelkich nabożeństw litu rg i
cznych, udzielanie sakram entów, troszczenie się o właściwy 
poziom religijny i rozwój duchowy powierzonych jem u 
wiernych, a także kształtowanie w  nich odpowiedniej 
świadomości i postawy obywatelskiej. Nie są to wszystkie 
obowiązki. Prawo kościelne określa, że do proboszcza 
należy obowiązek katechizacji dzieci i młodzieży, a także 
kierowanie wszelką pracą duszpasterską w  parafii. Do 
proboszcza należy też opieka nad organizacjami parafial
nymi, jak np. nad m inistrantam i, członkami chóru para
fialnego czy Towarzystwem Niewiast Adoracji N ajśw ięt
szego Sakram entu.

Do tego trzeba jeszcze dodać wszelkie sprawy, związane 
z adm inistracyjną stroną życia parafialnego, a więc pro
wadzenie wszelkich ksiąg parafialnych jak  np. chrztu, 
ślubów, pogrzebów, troska o świątynię i cały m ajątek 
kościelny, W tych ostatnich obowiązkach ma m u pomagać, 
zgodnie z naszym ustawodawstwem  kościelnym, rada pa
rafialna.

W prawdzie jeden z kanonów praw a mówi, że parafie duże 
pod względem liczebnym, i o ile otrzym ały takie prawo —

dalszy ciąg n

W idok  n a  o ł t a r z  g łó w n y .  D ia k o n  H e n r y k  D ą b r o w s k i  o d c z y t u je  w y j ą t e k  E w a n g e l i i  św.  M o m e n t  i n s t a l a c j i  p ro b o s z c z a  p a r a f i i  w
Sw ieciechow ie
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Po n a b o ż e ń 
s tw ie ,  p rz e d  

ko ś c io ł em

dokończenie ze str. 4

mogą wybierać proboszcza 2 przedstawionych -kandy
datów, to jednak najczęściej proboszcza na daną parafię 
m ianuje biskup, oczywiście za zgodą Rady Diecezjalnej 
i przy zachowaniu właściwych przepisów państwowych. 
I w tym trybie powoływania jakiegoś księdza na probo
szcza w danej parafii zaw arta jest szczególna myśl, która 
uw ypukla społeczną rolę proboszcza. Parafia bowiem jest 
częścią Kościoła, społeczności wiernych przyjm ujących 
określone zasady w iary i m oralności.'B iskup natom iast jest 
reprezentantem  całego Kościoła. Gdy m ianuje księdza probo
szczem, wówczas udziela mu tym specjalnej misji w imie
niu nie tylko swoim, ale przede wszystkim  w imieniu 
społeczności, którą reprezentuje. Dlatego słusznie możemy 
mówić, że proboszcz spełnia funkcję społeczną w parafii.

Proboszcz ma czuwać i troszczyć się o społeczność pa ra 
fialną. tak jak ojciec troszczy się o wszystko w rodzinie.

Nawet czasami proboszcza nazywam y ojcem parafii. Nie 
jest to ty tu ł tylko grzecznościowy. Tytuł ten zobowiązuje 
i nakłada pewne obowiązki. Społeczna funkcja proboszcza 
domaga się jegu stałej obecności w parafii. Jest to zro
zumiałe. Czy ojciec mógłby wypełniać należycie wszystkie 
funkcje w rodzinie, gdyby stale przebyw ał poza domem? 
Podobnie jest i w  parafii. Tej obecności wymaga od pro
boszcza nie tylko praw o kościelne, ale także i wspólnotowy 
charakter grupy parafialnej, który najbardziej uw ydatnia 
i w yraża się podczas takiego zgromadzenia eucharystycznego, 
jakim  jest Msza św.

Naszkicowane zaledwie zadania i obowiązki proboszcza, 
lekkie podkreślenie jego funkcji społecznej w parafii 
może ułatwi nam wszystkim  zrozumienie roli proboszcza, 
ułatw i rodzinny z nim  kontakt i przyczyni się do umoc
nienia wspólnoty naszych społeczności parafialnych.

Ks. T.W.

M A ŁA  EN CYKLO PED IA  TEO LO G ICZN A  <289>

E R ów nież je d n a k  in n e  przedm io ty , k tó re  n a  życzenie 'Wier
nych zosta ły  w  kościele  pośw ięcone, też  zw ykło  się nazyw ać 
eulogiam i lu b  eulogią.
A także  sam a fu n k c ja  b łogosław ien ia  i sam o b łogosław ienie 
w iernych  przez  b iskupa lub  k ap łan a  też  jes t nazyw ane 
eulogią.

E unom iusz — (ur.?, zm, 395) — b isk u p  C yzykus w  M izji, 
p rzedstaw ic ie l i w  pew nej m ierze  przyw ódca sk ra jn y ch  — 
a rian . Je s t au to rem  K om en tarza  do L is tu  do R zy m ia n  i w ie 
lu .-przyczynków  czy szkiców  w  fo rm ie  listów  głów nie.

E uropa — im ię m itycznej córk i A genora, k ró la  T yru . k tó rą  
u p ro w ad z ił naczelny  greck i bóg -► Z eus i k tó ra  po tem  sta ła  
się  m a tk ą  M inosa i R adam an tysa , n a s tęp n ie  zaś żona k ró la  
K re ty  A steriosa, k tó ry  zaadop tow ał je j synów.

E u stra th es - (żył w  X II w.) — arcy b isk u p  n ice jsk i. Jes t 
au to rem  m  in. K om en tarza  ■na e tyk ę  i ana lityką  A rysto te lesa .

E u tanaz ja  — (gr. =  d o b ra  śm ierć) — ta k  nazyw a się p o zb a 
w ien ie  człow ieka życia n a  jego żądan ie  z litości i w spó łczu
cia ku n iem u  z pow odu je?o c ierp ień , n ieu lecza lne j choroby 
itp. P raw o d aw stw a  św ieck ie  ró żn ie  k w a lif ik u ją  eu tanazje . 
Je d n e  z a b ra n ia ją  je j stosow an ia , inne  tr a k tu ja  ja  łagodniej 
n iż  zw ykłe zabójstw o. E tyka  ch rześc ijan k a  i K ościół z a k a 
z u je  stosow an ia  eu tanaz ji.

E utyches — (ur. ok. 378. -zm. ok. 454/l55) — a rch im an d ry ta  
k o nstan tynopo litań sk i, w y stęp u jąc  przeciw  — n esto rian izm o- 
w i (-> N estoriusz) s ta ł s ię  głoszonym i p rzez  sieb ie  po g ląd a 
m i tw órca  herezji, n azw an e i -+ m onofizv tyzm em . T w ierdził 
m ianow icie , że w Jezusie  C hrystusie  jako  B ogu-C złow ieku 
teo re tyczn ie  sa w n raw d z ie  dw ie  n a tu ry , boska i ludzka, ale 
w  rzeczyw istości C h ry stu s  m a  ty lko  jed n ą  n a tu rę , bo boska 
całkow ic ie  w ch łonę ła  w  sieb ie  n a tu rę  ludzką  (po gr. p h 'r- 
zis =  n a tu ra :  m onos =  jed en ; s tąd  m onofizy tyzm  =  jedna

n a tu ra ). M onofizyckie poglądy  E utychesa  potęp ił so b ó r w 
C halcedonie w  451 roku , a jego zesłał n a  ban ic ję , czyli w yg
nan ie . M im o to  E u tyches i m onofizytyzm  m ia ł n a d a l sw oich 
zw olenn ików  i szerzył się. M onofizytyzm  lu b  eutychyzm  
is tn ie je  ró w n ież  i je s t  w yzn aw an y  w spółcześn ie  w  K ościele 
sy ry jsk o -jak o b ick im  i m a lab a rsk o -jak o b ick im , d a le j w  K o
ściele o rm iań sk im  i w  K ościele kop ty jsko-eg ipsk im  oraz 
k o p ty jsko -e tiopsk im  (->- m onofizytyzm ).

E utym iusz Z igabenus — (żył w  X I/X II w .) — to grecki uczo
ny  i p isa rz  teologiczny. J« s t m .in. au to rem  pracy , n ap isan e j 
po grecku  pt. Panoplia dogm atica  orthodoxae fid e i adversus  
om nes haereses, czyli D ogm atyczna  zbro ja  p ra w d z iw e j w iary  
p rzec iw  w szy s tk im  herez jom , w  k tó rym  to  dziele  sk rzę tn ie  
zeb ra ł w iele  tek s tów  z pism  O jców  K ościoła i innych  d a w 
nych  p isarzy  n a  po p arc ie  sw oich w yw odów .

E uzebiusz z C ezarei — (ur. ok. 263. zm. ok. 340) — to  teolog 
i w y b itny  a zarazem  p ie rw szy  h is to ryk  K ościoła. B ył uczniem  
uczonego kaD łana —» FamfilUiSa i pod w p ływ em  -► oryge- 
n izm u, a później i —► arian izm u . W  314 r. zo sta ł b iskupem  
C ezarei w  P alestyn ie . W  w ie lk ie j m ierze  podzie la ł poglądy 
- 9- A rrusza i arian , był zaś p rzec iw n ik iem  św. A tanazego, 
g łów nego p rzec iw n ika  a ria n  i a rian izm u. B ra ł udzia ł w  so- 
bnrze n ice jsk im . 325. a  chociaż o sta teczn ie  oodpisał i p rz y 
jął. uchw ały  tego  soboru . potęD iające arian izm . p rak tyczn ie  
chyba do końca sw oiego życia by ł ich zw olenn ik iem . Jeszcze 
w  335 ro k u  pod jego p rzew od n ic tw em  synod b iskupów  
w schodn ich  w  T vrze n o tep ił św. A tanazego, b isk u p a  A lek 
san d rii, jak  już w yżej w spom niano , słow nego  ad w ersa rza  
Ariu-sza i a rian izm u. Je s t a u to re m  w ie lu  dzieł i tw ó rca  h i
s to rii kościelnei. Do n a iw ażn ie jszv ch  jeao  książek  n a leżą : 
K ron ika  (gr. P an to d a n v  histo ria), w  k tó re i n rzed staw ia  dzie- 

• ludzk ie  od n a id aw n ie jszv ch  ^ " s ó w . zw łaszcza zaś od -*■ 
A braham a do 325 r  Dn C h r .; De vita  Ciynstantini. czvli O  
życ iu  K onstan tyna  (4 księgi); 10 ksiąg  H istorii K ościelnej 
(po gr. E k lez jasiky  h is to ria ), w  k tó ry m  to d z ie le  E uzebiusz
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Z lekcji historii i patriotyzmu
165 rocznica śmierci księcia Józefa Poniatowskiego

R uł rn l /  <ft4Q N apoleon B onaparte , o-
Dyf lOK 101 u , trzasnąw szy  się z k lę s 
ki w  R osji, zebra! now e siły i s ta n ą ł ra z  
jeszcze do w alk i, m ając  znow u p rzec iw  sobie 
Anglię, R osję, P ru sy  l Szw ecję.

W ierność dotychczasow ych so juszn ików  — 
A ustrii i B aw arii — -w ystaw iona b y ła  n a  cięż
ką  p ró b ę : p ie rw sza  p rzeg ran a  b itw a  „boga 
w o jn y ” m ogła spow odow ać ich p rze jśc ie  do 
szeregów  p rzeciw n ika .

T ak  się  też  sta ło . W s ie rp n iu  A u striacy  i 
B aw arczycy , a n a w e t k o rp u s  szw edzki, s ta ją  
zb ro jn ie  po s tro n ie  a^ tynapo leońsk ie j koali
cji. N apoleon , zn a jd u ją c y  się n ad  Ł abą, m a  
przeciw ko  sob ie  koalic ję  ro sy jsk o -p ru sk o -au s- 
triacko -szw edzko -ang ie lską , k tó ra  ju ż -d y sp o 
n u je  d w u k ro tn ą  p rzew ag ą  sił.

16 p aźd z ie rn ik a  1813 ro k u  rozpoczęła się 
trzy d n io w a b itw a  pod L ipskiem , k tó ra  p rz e 
szła do  h is to rii jako  „b itw a  n a ro d ó w ” lub 
„b itw a  o lbrzym ów ". P ó ł m iliona  żołnierzy, 
2100 a rm a t, 150 ty s ięcy  poległych.,.

K siąże Józef P on ia tow sk i, po k lęsce  pow 
stan ia  kościuszkow skiego , (w k tó rym  b ra ł 
udział), p rzy w d z ia ł m u n d u r  dop iero  w  roku  
1806 — g d y  w o jsk a  fran cu sk ie  w kroczyły  do 
W arszaw y. C esarz F ran cu zó w  m ian o w ał go 
w  paźd z ie rn ik u  1807 ro k u  m in is trem  w ojny  
K sięstw a W arszaw skiego, zaś w  m arcu  1809 
ro k u  pow ierzy ł m u  naczelne  dow ództw o w o jsk  
K sięstw a. W  k w ie tn iu  1809 ro k u  40-tysięczna 
a rm ia  au s tria c k a , pod  dow ództw em  a rc v -  
księcia  F e rd y n an d a , p rzek racza  g ran ice  
K sięstw a W arszaw skiego.

P on ia tow sk i, dysponu jąc ty lko  15-tysięczną 
arm ią , n a  d o d a tek  b a rd zo  m łodą i n ie  obytą 
w  bojach , pokonu je  (19 kw ie tn ia ) A ustriaków  
w  b itw ie  pod  R aszynem , a n a s tęp n ie  (25 
kw ietn ia) — po d  G rochow em . P o  ty ch  zw y
cięstw ach  książę  Józef P o n ia tow sk i decyduje  
się n a  o fensyw ę w  g łąb  zab o ru  au s tr ia c k ie 
go, w  w y n ik u  k tó re j z a jm u je  S andom ierz , Z a
mość, a później K raków . O gólny zw ycięski 
rozejm  N apo leona z A u str ią  zakończył d z ia 
łan ia  w o jen n e  rów nież n a  obszarze  P o lsk i <15 
licca  1809 r.). U m ie ję tn ie  p rzep row adzona  
kam p an ią  P o n ia tow sk i zdobył sobie p o w 
szechne uznanie , s ta l się bożyszczem  narodu .

W  w y p raw ie  n a  R osję  (1812 r.) P o n ia to w 
ski w ziął u dz ia ł jako  dow ódca V K orpusu , 
złożonego z polskich  pu łków . Po  odw rocie  
p o d ją ł p róbę  o rgan izow an ia  now ych od d z ia 
łów , n a jp ie rw  w  W arszaw ie, a po tem  w  K ra 
kow ie, gdzie p rzeb y w ał do m a ja  1813 roku  
W  ty m  okres ie  różne u g ru p o w an ia  po litycz
n e  s ta ra ją  się w yw rzeć  n ac isk  n a  P o n ia to w 
skiego: C zarto ry sk i p ro p o n u je  po rozum ien ie 
z ca rem  A leksand rem , a  R adz iw iłł n a m a w ia  
n a  kom prom is z  k ró lem  p rusk im . W śród w ie 
lu  zw ą tp ień  co do  dalszych  dzia łań , c iąg le  
w ra c a ją  d w a słow a-sym bole: ho n o r i sum ie
nie! O sta teczn ie  P on ia tow sk i rusza  do S akso 

nii. S am  N apoleon  był zaskoczony wido(kiem 
księcia, n ie  p rzypuszczał bow iem , aby  ty le  
razy  o szukan i P o lacy  pozostali m u  n a d a l
w ierm .

T ak  w ięc d n ia  16.X.1813 ro k u  a rm ia  polska 
pod dow ództw em  Pon ia tow sk iego  rozpoczyna 
bój pod L ipsk iem  przec iw ko  w rogom  N ap o 
leona. T ego  sam ego d n ia  N apoleon  m ianow ał 
P on ia tow sk iego  m arsza łk iem  F ran c ji. D ostą
p ił on tego  zaszczytu jak o  jedyny  z cudzo
ziem ców .

Po dw óch dn iach  zaciek łych  w alk , w ieczo
rem  18 p aźdz ie rn ika , N apoleon w iedział już, 
że p rzegra ł, ty m  b ard z ie j że  Sasi zdradzili 
i jego, i w łasnego  kró la . K iedy  sugerow ano  
P on ia tow sk iem u  poddan ie  się, odpow iedzia ł: 
„Bóg m i pow ierzy ł h o n o r O jczyzny, Jem u  sa 
m em u go o d d am ”.

P on ia to w sk i m ia ł o słan iać  oddziały  f r a n 
cuskie, w y co fu jące  się z p o la  b itw y  po ośm iu  
m ostach, rzuconych przez  b ło tn is te  k o ry to  rz e 
ki E lstery . W  ty m  sam ym  czasie fran cu sk i 
sap e r w ysadził m ost n a  E lsterze. odcinając 
d rogę p ru sk im  ty ra lie ro m  i pozosta jącym  na 
grobli resz tkom  korpusów  ty ln e j s traży  a rm ii 
nap o leońsk ie j. B ył w śród  n ich  i V III k o rp u s  
francusko -po lsk i, dow odzony p rzez  św ieżo 
m ianow anego  m arszałkp  F ran c ji, k sięc ia  Jó 
zefa P on ia tow skiego . K siążę chory, w ie lo k ro t
n ie  ju ż  ran iony , o s ta tk iem  s ił skoczył w raz  
z ko n iem  do E lstery . R an y  i o słab ien ie  n ie  
pozw oliły  m u  p rzebyć bystrego  n u r tu  rzek i. 
P on ia tow sk i osunął się z kon ia  i zginął, tonąc.

opr. M A REK  D ZIĘG IELEW SK I

M A ŁA  EN CYKLO PED IA  T E O LO G IC Z N A 1”01
opisu je  dzieje  k sz ta łto w an ia  się i rozw oju  K ościoła od sa 
m ego początku  aż  do K o n stan ty n a  (w p ie rw szym  w y d an iu  
d o  311 Toku. w  d ru g im  w y d a n iu  do  zw ycięstw a K o n stan ty 
n a  n ad  L icyniuszem , 323— 324). Dzięki sw o im  p raco m  h is to 
rycznym , a p rzede  w szystk im  au to rs tw u  p ierw szej H istorii 
K ościelnej o trzy m ał E uzebiusz m iano  o jca  h is to rii kościelnej.

E uzebiusz z D orylei w  Syrii — (żył w  V w.) — teolog i p i
sa rz  ch rześc ijań sk i. B ył b a rd zo  zagorzałym  p rzec iw n ik iem  ->■ 
a rian izm u  i -*■ n es to rian izm u . N ap isa ł m .in. ro zp raw ę  teo lo 
giczną p t. C ontesta tio  ad versu s N estorium , czyli Św ia d ec tw o  
przec iw  N esto r iu szow i; E pisto ła  ad  M arcionem  im pera torem , 
czyli L is t do M arcjona im p era to ra ,

E uzebiusz z Em issy —  (r. ur. ?, zra. 359 w  A ntiochii) — te o 
log, p isa rz  b isk u p  E m issy  w  F en ic ji. B ył n iew ą tp liw ie  sem ia- 
r ia n in e m  i m ia ł tru d n o śc i za ró w n o  ze s tro n y  kato lików , ja k  
i -*■ a r ia n , a le  ch ro n ił go ces. K o n stan ty n , k tó ry  cen ił jego 
uczoność i u m ia rk o w an ie  teo log iczne i  d la teg o  m ia ł go w  
sw oim  to w arzy stw ie  ró w n ież  w  czasie  sw o je j w y p ra w y  p rze 
ciw  P ersom  N ap isa ł dość duża, a le  p ra c e  jego n ie s te ty  za
ginęły.

E uzebiusz z N ikom edli — (r. u r. ?, zm. 341/42) — teolog, dz ię
k i w p ływ om  K onstancji, żony ces. L icyniusza, b isk u p  N iko- 
m edii, ów czesnej sto licy  c e sa rs tw a  w schodniorzym skiego , a 
k ró tko  p rzed  sw o ją  śm ierc ią  w  339 ro k u  zosta ł a rcyb iskupem  
K onstan tynopo la , dokąd  zosta ła  p rzen iesiona  stolica ce sa rs t
w a ; by ł jednym  z  p rzyw ódców  -»• a r ia n . E uzeb iusz  dużo  p i 
sał, zw łaszcza listów , w  k tó ry ch  d a w a ł rów n ież  w y ra z  sw oim  
poglądom  teologicznym .

E velt Ju liu sz  — (ur. 1823, zm. 1879) — n iem ieck i ks. rzy m - 
skokat., h is to ry k  kościelny, N ap isa ł m .in. De v ita , m orte  et 
resurectione  (1851), czyli O życiu , śm ierc i i  zm a r tw y c h w s ta 
niu; Das M oenchtum  in  se iner in n eren  E n tw ick lu n g  ... bis

a u f den hl. B ened ic t von  N ursia  (1803), czyli Życie  zakonne  
w  sw o im  ro zw o ju  ... aż do św. B e n e d y k ta  z N ursji.

E v ere tt E d w ard  — (tir. 1794, zm . 1865) — p isa rz  re lig ijny , 
duchow ny u n ita ria ń sk i i d z ia łacz  po lityczny . J e s t au to rem  
m .in. k siążk i pt. A  defence  C hristian ity , czyli O brona chrześ
c ijaństw a.

Ew a — (hebr. H a w a li , gr. E va =  m a tk a  żyjących) — to  im ię 
w edług  teologii ch rześc ijań sk ie j p ierw szej kobiety  i żony -> 
A dam a (pierw szego m ężczyzny) i  p ierw szej m atk i. O s tw o
rzen iu  przez  B oga p ierw szej n ie w ia s ty  p isze k sięga  R odzaju  
(-*■ B iblia) roz. II. 18 — 23. P rzypuszcza  się, że  E w a u rodziła  
w ie lu  synów  i  w ie le  córek, zn an e  są  jednak , i to  z  P ism a  św. 
S tarego  T estam en tu , ty lk o  im io n a  trzech je j synów : K aina , 
A bla i  Seta.

E w ald  Je rzy  H en ry k  — (ur. 180.3, zm. 1875 w  G etyndze) — 
n iem ieck i teolog p ro tes tan ck i, cen iony  o rien ta lis ta , zw łaszcza 
heb ra ista . J e s t au to rem  w ie lu  p ra c  specja listycznych  ze sw o
je j specjalności.

E w angelia  — (gr. eu an g e lio n  -* d o b ra  now ina) —  to  w  p ie rw 
szym  znaczen iu  pog lądy  czyli n a u k a  -*• Jezu sa  C hrystu sa  z a 
w a rta  w  czterech  ew angeliach  sp isanych  — ogóln ie  m ów iąc
— w  d rug ie j po łow ie  p ierw szego w iek u  p rzez  -> św. M ateu 
sza, -*• św . M arka, —*■ św. Ł uk asza  i -*■ św. Jan a . To s ą  z a 
razem  p ie rw sze  cz te ry  księg i P ism a  św. N ow ego T estam en tu  
(-*■ B ib lia ); trz y  p ie rw sze  ew angelie , pon iew aż w  zasadzie 
m a ją  podobny  p la n  i o p isu ją  po d o b n ie  te  sam e  zdarzen ia  
i słow a Jezusa  C h ry stu sa  zo s ta ły  n azw an e  synop tycznym i; 
ew ange lia  w ed ług  św. Ja n a  m a  in n y  p la n  i n ieco  odm ienną 
treść. K sięgi te  w raz  z  pozosta łym i księgam i N ow ego T e s ta 
m en tu  nazvw a się  też  k a n o n i c z n y m i  (-*■ kanon). Do 
zb io ru  czyli katalogu , w ięc  k an o n u , ksiąg  N ow ego T e s ta m e n 
tu  w łączył je  ->■ K ościół. In n e  k sięg i i  p ism a  pochodzące 
m nie j w ięcej z  tego  sam ego o k resu  i  dotyczące podobnych
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D o ty c h c z a s o w e  o p r a c o w a n i a  do* 
ty c z ąc e  ż y c ia  1 tw ó rc z o śc i  św. 
A m b r o ż e g o  d a ły  n a m  m o ż n o ś ć  

z o r i e n to w a n ia  się, j a k  w s z e c h s t r o n n a  
b y ła  d z ia ła ln o ś ć  b i s k u p a  M e d io l a n u  1 
po zw o l i ły  n a m  u f o r m o w a ć  s o b ie  jeg o  
ob raz ,  j a k o  w y b i tn e g o  k a z n o d z ie i ,  
w n ik l iw e g o  m o r a l i s ty ,  e g ze g e ty  i 
e n e r g ic zn e g o  p o l i t y k a  k o ś c ie ln e g o .  W 
rz e c z y  s a m e j ,  b y ł  A m b r o ż y  w  p i e r w 
s z y m  rzę d z ie  g o r l i w y m  d u s z p a s t e 
rz e m ,  t r o s z c z ą c y m  się o d o b r o  p o 
w ie r z o n e j  jego  o p iec e  „ o w c z a rn i  
C h r y s t u s o w e j ” * S tąd  te ż  i w s z y s tk i e  
j e g o  dz ie ła  — a  z w łaszcza  p i s m a  t r a k 
tu j ą c e  o s a k r a m e n t a c h  ś w i ę ty c h  — 
p o s i a d a j ą  w y b i tn i e  d u s z p a s t e r s k i  c h a 
r a k t e r -  Dla  l e p sz eg o  p o z n a n ia  jego 
tw ó rc z o ś c i  p o s t a r a m  sie  p rz e d s ta w ić  
w n i n i e j s z y m  o p r a c o w a n iu  — b ę d ą c ą  
o d z w ie r c i e d le n ie m  p o t r z e h  d u s z p a s 
te r s k ic h  K o śc io ła  m e d io l a ń s k ie g o  — 
n a u k ę  św .  A m b ro ż e g o  o s a k r a m e n c i e  
c h r z tu  ś w ię teg o .

N auka  św . A m rożego dotycząca 
s a k ra m e n tu  c h rz tu  z a w a rta  jest 
w  jego dzie łach : O w ierze , O
D uchu Ś w ię ty m , O ta jem nicach  
■wiary, O sakram en tach , O poku*  
cie o raz  w ie lu  jeszcze innych. 
P rzed s taw ia  w  mich n ie  ty lk o  n a 
ukę  K ościoła kato lick iego  w  tym  
w zględzie, ale rów nież p o w a la  
zo rien tow ać się. iak  w yg lądała  
litu rg ia  ch rz tu , będąca w  użyciu 
w  K ościele m ed io lańsk im  w  IV 
w ieku.

Chociaż — zw ażyw szy m isy jny  
c h a ra k te r  w spółczesnego A m b ro 
żem u  K ościoła — pow szechnie 
p rak ty k o w an y  by ł ch rzest do ro s
łych, przecież w ie lo k ro tn ie  p o d 
k reś la ł on konieczność ch rz tu  
dzieci. J e d n a k  ju ż  w  V w ieku , po 
p o tęp ien iu  pelag ian . co raz  częś
ciej p rak ty k o w an o  ch rzes t dzieci 
Było to  n as tęp s tw em  n ie  ty lko  
rozpow szechn ien ia  nauk i św. A m 
brożego w  ty m  w zględzie, a le 
rów n ież  w iększej św iadom ości 
grzechu p ierw orodnego .

O p ró cz  a r i a n i z m u  p o w a ż n y m  p r o 
b l e m e m  K o śc io ła  z a  c za s ó w  A m b r o 
ż eg o  b y ł  n o w a c j a n i z m ,  A  c h o c iaż  od 
j e g o  p o w s t a n i a  u p ł y n ę ł o  n i e m a l  150 
la t,  p rz e c i eż  n a d a l  s t w a r z a ł  on  p o 
w a ż n e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  d la  j e d n o ś 
ci K ośc io ła .  N ie  u z n a w a l i  b o w ie m  n o -  
w a c i a n i e  c h r z t u  u d z ie lo n e g o  w  K o ś 
c ie le  k a to l i c k im .  S ta d  też w s z y s tk i c h  
c h r z e ś c i j a n ,  k t ó r z y  p - z y l ą c z y l i  s ie  do 
i c h  r u c h u ,  c h rz c i l i  p o n o w n ie .  W  te j  
s y t u a c j i  A m b r o ż y  z d e c y d o w a n ie  
s tw ie r d z a ,  ż e  c h r z e s t  m o ż n a  p r z y j m o 
w a ć  t y l k o  j e d e n  r a z .  W y j a ś n i a j ą c  b o 
w ie m  — n ie w ł a ś c i w i e  p rz e z  n o w a c j a n  
t ł u m a c z o n y  — t e k s t  z  L i s tu  św .  P a w 
ia  do  H e b r a j c z y k ó w  ro z d z ia ł  3. 4—6, 
k o ń c z y  s w o j e  w y w o d y  s ło w a m i :  . .D la 
t e g o  b y ło  w s k a z a n e ,  a b y  r o z u m n ie  
p rz e d s t a w ić ,  iż c h r z t u  n i e  n a l e ż y  p o 
n a w i a ć "  fO p o k u ć ie  2,7). N ie co  zaś  
d a le j  w  n i e z w y k l e  p r o s t y  s p o s ó b  u z a 
s a d n i a  s w o j e  p o p r z e d n ie  s tw i e r d z e 
n i e :  ..Raz...  C h r y s t u s  j e s t  u k r z y ż o w a 
ny ,  ra z  u m a r ł  g r z e c h o w i ,  a  w ie c  
c h r z e s t  j e s t  j e d e n ,  a  n i e  m a  ich w i e 
l e ” (O p o k u c i e  2 .1).

Z godnie z  n a u k ą  K ościoła p o 
w szechnego p rzypom ina  A m bro 
ży, że w oda stanow i m a te rię  s a 
k ra m e n tu  ch rz tu , kon ieczną  do 
jego w ażności. W ynika to  ze słów  
C hrvstusa. k tó ry  pow iedzia ł 
..Jeśli się kto  n ie  narodzi z  w o 
d y  i z  D ucha, n ie  m oże  w ejść  
do K ró les tw a  Bożego” (J  3. 5). 
S tw ierdza bow iem : „W oda jes t 
e lem en tem , w  k tó ry  zan u rza  sie 
ciało, aby  je  obm yć z  w szelk iego  
grzechu. P og rzebany  w  m ej zo
s ta je  każd y  w ystepftk”. (O ta je m 
n icach  3. 11). O bow iązu jącą  zaś 
fo rm a sa k ra m e n tu  by ła  fo rm a 
try n ita m a . o czym  n iezw yk le  
iasno  św iadcza słow a b iskupa 
M edio lanu: ..Przvchodzi k ap łan , 
w ypow iada  m od litw ę  n ad  w odą. 
w zyw a im ien ia  O ica. h łaea  o 
obecność S vna i D ucha Swlete.so, 
D osłusuie sie słow am i Bożymi. Sa 
to słow a C hrystusow e, poniew aż 
r-hrzcim v ,.w im ię O ica i Syna i 
D ucha S w ie teso ”. (O sa kra m en 
tach 2.5 —  por. M t 28. lfl).

W edług re la c ji św. A m broże
go, p rak ty k o w an o  udzie lan ie

CHRZEST CHRYSTUSA — m alował
P ie r o  de l la  F r a n c e s c a

w ien ia  przez  łaskę uśw ięcającą. 
„C hociażby ktoś, k to  przychodzi 
do c h rz tu  — ja k  uczy  A m broży
— n ie  w y zn a ł grzechów , to  je d 
n a k  d o pe łn ia  spow iedzi z n ich  
w szystk ich  p rzez  to  sam o, że p ro 
si o ch rzest, o u sp raw ied liw ien ie ,
o m ożność p rze jśc ia  od w in y  do 
łask i” (O sa kram en tach  3, 12).

G dzie indziej jed n ak  stw ierdza , 
że ch rzes t gładzi ty lko  w łasn e  
grzechy, zaś grzechy dziedziczne 
odpuszczane są  p rzez  um yw anie  
nóg. Ś w iadczą o tym  słow a: 
„P io tr b y ł czysty, lecz m usia ł 
um yć stopy. C iążył n a  n im  b o 
w iem  dziedzicznie grzech p ie rw 
szego człow ieka, k tó rego  w ąż 
oszukał i n am ó w ił do p rzek ro 
czenia zakazu . M yje m u  w iec  
P a n  Je z u s  stopy. aby  u sunąć  
grzechy  odziedziczane, bo nasze 
grzechy osobiste gładzi c h rz e s t” 
(O ta jem n icach  6, 32). W arto  rów 
nież przypom nieć, że obrzęd 
um yw an ia  stó p  podczas litu rg ii 
sak ram en tu  ch rz tu  m ia ł ró w 
n ież  m ie jsce  w  K ościołach A fry 
ki. G alii J H iszpanii.

P rz y jm u je  rów nież  A m broży 
ch rzes t p rag n ien ia  i  p rzy p isu je  
m u  ta k ie  sam e sk u tk i (moc gła- 
dzenJa grzechów ), ja k ie  Dosiada 
m ęczeństw o  poniesione za w ia 
rę. „Ci (m ęczennicy — przyp . a u 
tora) o b m y w ają  sie  k rw ią  sw o
ją . a  tego  o bm yw a jego poboż
ność i w o la” (O śm ierc i W a len ty -  
niana  51, 53).

B e z p o ś r e d n i o  p o  p r z y j ę c i u  s a k r a 
m e n t u  c h r z t u  ś w ię te g o  — s to s o w n ie  
do  p r a k t y k i  s t a r o c h r z e ś c i j a ń s k i e j  — 
u d z ie l a n o  n e o f i t o m  s a k r a m e n t u  
b i e r z m o w a n i a  d l a  u m o c n i e n i a  ich  w  
w ie rz e .  K o ń c z ą c  b o w i e m  p o u c z e n ie  o 
c h rz c i e .  A m b r o ż y  p i s z e :  „ T e r a z  n a 
s t ę p u j e  ko le j  n a  u d z i e l e n i e  s i e c z e c i  
d a c h o w e j ,  z g o d n ie  z t y m ,  co w a m  
dziś  c z y t a n o ,  po  p r z e j ś c iu  p r z e z  s a 
d z a w k ę  ( c h rz c ie ln a  — p r z y p .  a u to ra )  
m a  s ie  d o k o n a ć  u d o s k o n a le n i e ,  s d y  
n a  w e z w a n ie  b i s k u p a  w l a n y  z o s ta n ie  
D u c h  Ś w ię ty ,  D u c h  m ą d r o ś c i  1 r o z u 
m u .  D u c h  r a d y  i  m o c y ,  D u c h  p o z n a 
n ia  i p o b o ż n o śc i .  D u c h  ś w ię te j  bo -  
jaź ru ,  s i e d e m  j s k o h y  m o c y  D u c h a "  
fO s a k r a m e n t a c h  3. 2). N ie  w s p o m i n a  
j e d n a k  n ig d z ie ,  c zy  u d z i e l a n iu  ,,p ie 
czę c i"  t o w a r z y s z y  n a m a s z c z e n ie ,  czy  
też  nie.

W spółczesne K ościoły chrzęści - 
jań sk ie  n iem al pow szechnie  p ra k 
ty k u ją  ch rzes t n iem ow lą t, by w  
ten  sposób zapew nić im  dzie
cięctw o Boże oraz uczestn ictw o w 
życiu łask i. P ra k ty k ę  tę  p rzy ję ły  
rów nież K ościoły s tarokato lick ie , 
do k tó rych  za liczany  jes t K ościół 
Po lskokato lick i. W prow adzają  
w ięc sw ych  w yznaw ców  w  poz
nan ie  i z rozum ien ie  zasad w iary , 
podobnie  ja k  to  czyniły  Kościoły 
p ierw szych  w ieków  w  katechezie  
ch rzcielnej. C zynią to  przez o rga
n izow anie n auczan ia  re lig ijnego  
w  p u n k tach  katechetycznych  dla 
dzieci i m łodzieży : p rzez  sy ste
m atyczne głoszenie w  naszych 
św ią tyn iach  S łow a Bożego w  n ie 
dziele i św ię ta ; przez o rgan izo 
w an ie  k u rsó w  przedm ałżeńsk ich  
oraz p o gadanek  d la  rodziców  
przed c h rz tem  ich  dzieci. R ozu
m iejąc  co trzeb ę  DOgłębiania 
św iadom ości re lig ijn e j s ta ra jm y  
się, by w szystk ie  nasze dzieci k o 
rzy s ta ły  z ka tech izacji. N iech w 
p a ra f ia ch  naszych n ie  zab rak n ie  
chętnych  do uczestn ic tw a  w  k u r
sach p rzedm ałżeńsk ich  o raz  p rzy 
gotow aniu  do sak ram en tu  chrztu . 
W szyscy bez w y ją tk u  słucha jm y  
S łow a Bożego. Św iadom ość re l i
g ijna  bedzie nam  pom ocą do ży
cia w ed ług  zasad  w iary .

KS. JAN KUCZEK

Nauka św. Ambrożego o sakramencie chrztu
ch rz tu  p rzez  trzy k ro tn e  zan u rze 
nie. P isze on  bow iem : „Z apytano  
c ię: Czy w ierzy sz  w  Boga O jca 
w szechm ogącego? P o w ied z ia łe ś : 
W ierzę — i  zan u rzy łeś  się... Po
n o w n ie  zap y tan o : Czy w ierzysz  
w  P a n a  naszego  Jezu sa  C h ry stu 
sa  i Jego  k rzyż? P ow iedziałeś: 
W ierzę — i zanu rzy łeś  się... Po 
ra z  trzec i zap y tan o : Czy w ierzysz
i w  D ucha Św iętego? P ow iedzia
łeś: W ierzę — i zanu rzy łeś się 
po ra z  trzeci, aby trzy k ro tn e  w y
znan ie  w ia ry  usunęło  w ie lo k ro t
n ie  w  życiu do tychczasow ym  po
pe łn ian e  grzechy”. (O sa kra m en 
tach  2, 7). S tanow iło  to n iew ą t
p liw ie  n aw iązan ie  do  s ta ro 
ch rześc ijań sk ie j trad y c ji w  tym  
w zględzie (Por. T e rtu lian  — O 
chrzcie  181— 191: H ipo lit — T ra 
dycja  apost. 21; Cyryl Jerozol — 
K atechezy  2, 4).

Z obrzędem  zan u rzen ia  łączy
ła się  ce rem on ia  nam aszczen ia  
o lejam i. Św iadczy o ty m  tek s t 
A m brożego: „P rzyby liśm y  do
źród ła  chrzcielnego. W szedłeś do 
n iego i  zosta łeś nam aszczony... 
N am aszczono cię n ib y  zap aśn ik a  
C hrystusow ego, k tó ry  m a  po d 
jąć się w a lk i z  ty m  św ia tem ” (O 
sa kram en tach  1, 2). P rzytoczony  
opis sugeru je , że dokonyw ano 
nam aszczen ia  całego cia ła , podob
n ie  ja k  to  m ia ło  m iejsce  w  K oś
ciele w schodnim . R ów nież w e 
w spółczesnej litu rg ii am b ro z jań - 
sk ie j (obow iązującej w  M ediola
nie), podczas u d z ie lan ia  sa k ra 
m en tu  nam aszczen ia  chorych  spo
ty k am y  w zm ian k i o nam aszcze
n iu  p rzed  w alka .

P ie rw szo rzędnym  szafarzem  s a 
k ra m e n tu  ch rz tu  św iętego  z  ra c ji 
godności — jako  przełożony 
gm iny  ch rześc ijań sk ie j —  był 
b iskup . D ow odzą tego  słow a A m 

brożego: „Co u jrza łe ś?  W odę.
O wszem , lecz n ie  ty lko . Z oba
czyłeś jeszcze u sługu jących  tam  
lew itów  i  b iskupa, k tó ry  z a d a 
w a ł p y ta n ia  i pośw ięcał” (O ta 
jem n icach  3, 8). P o d k reś la  je d 
n a k  z nacisk iem , że łaska  o trz y 
m y w an a  w  „sak ram encie  o d ro 
d zen ia” je s t da rem  Bożym  bez 
w zględu n a  to, k to  sak ram en tu  
udziela. P isze  b o w iem : „To n ie  
D am azy obm ył w iny , an i P io tr, 
ani A m broży, an i G rzegorz; n a 
sze je s t posług iw anie , T w o je  (P a 
nie) są  sak ram en ty . N ie jes t 
dz ie łem  ludzk im  udz ie lan ie  bos
kich  rzeczy, lecz Tw oim . P an ie  i 
O jca d a re m ’’ (O D uchu Sw . — 
P ro log  18). O czyw iście zd a je  so 
b ie  A m broży  sp raw ę, że ch rzes t
— podobn ie  ja k  w szystk ie  pozo
s ta łe  sa k ra m e n ty  — dzia ła  sam  
przez się, n ieza leżn ie  o d  d y sp o 
zyc ji fizycznych i m ora lnych  
kw alif ik ac ji udzie la jącego  s a k ra 
m entu . W y jaśn ia jąc  bow iem  ob
rzędy  ch rz tu , p o w ia d a : „Z oba
czyłeś lew itę , k ap ła n a  i n a jw y ż 
szego k ap łan a  (ten najw yższy  
kap łan , to  b isk u p ; lew ita , to  d ia 
kon  — przyp . au tora)... N ie z w ra 
caj uw agi n a  w yg ląd  zew n ę trz 
ny, lecz n a  łaskę zw iązan ą  z  ich 
u rzęd o w an iem ” (O ta jem n icach  
2 . 6 ) .

Jed n y m  z zasadniczych s k u t
ków  p rzy jęc ia  s a k ra m e n tu  ch rz tu  
je s t odpuszczenie grzechów . Ja k  
bow iem  w spom ina  b isk u p  M edio
la n u : „Chrzest... odpuszcza w szy 
s tk ie  grzechy. Ja k a ż  bow iem  jes t 
różn ica, czy k ap łan i sob ie  p rz y 
p isu ją  to  p ra w o  (odpuszczania 
grzechów  — przyp . au to ra ) im  
dane  p rzez  s a k ra m e n t poku ty , 
czy p rz e z  ch rzes t?  W  o b u  je s t ta  
sam a ta je m n ic a ” (O pokucie  1, 
36). R ów nocześn ie  p rzy s tęp u jący  
do ch rz tu  do stęp u je  u sp raw ied ’i-
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Z w ierzchnik Kościoła Polskokatolickiego —  przewodniczący Rady 
Synodalnej, zabiera m nie często, jako jednego z najstarszych 
kapłanów, do różnych parafii, zwłaszcza do tych, w których bu

duje się nowe obiekty sakralne, abym mógł nacieszyć się niew ątpliw ym  
rozwojem Kościoła, w yrażającym  się nie tylko ciągłym powiększaniem 
liczby wyznawców, ale także wznoszeniem nowych, pięknych kościołów 
i kaplic.

Jedną z takich podróży był wyjazd do Bolesławia w  dniu 30 lipca br. 
oraz do Bukowna — Wsi k. Bolesławia. W Bolesławiu, jak zawsze, powi
tali Ks. Biskupa górnicy chlebem i solą, dzieci wygłosiły wierszyki 
i wręczyły kwiaty, a orkiestra górnicza zagrała pieśń powitalną. Następ
nie, w  w ypełnionym  po brzegi kościele, serdecznie w itał Ks. Biskupa 
ks. dziekan Tadeusz Gotówka, zdając równocześnie sprawozdanie z prac, 
które zostały w ykonane przy rozpoczęciu budowy kościoła w  Bukownie 
-Wsi, odległej o parę kilom etrów od Bolesławia. A zrobiono w krótkim  
czasie bardzo dużo: zakupiono dużą działkę, porośniętą w  części sosen- 
kami, ogrodzono ją, wykopano rowy pod fundam enty, zgromadzono 
m ateriały  budowlane, uprzednio jeszcze została opracowana cała doku
m entacja techniczna i p ro jek t kościoła. Po uroczystej Sumie odprawio
nej w  Bolesławiu, wyjechaliśm y do Bukowna-W si. Przygotowano tam  
ołtarz wśród sosen, a sam Ks. Biskup odpraw ił na placu budowy p ier
wszą Mszę św. Ołtarz połowy otow,yli wieńcem mieszkańcy Bukowna 
i okolic, radośni, zadowoleni, gdyż tak gorąco pragnęli mieć na swoim 
terenie kościół, bo dojazdy do Bolesławia, zwłaszcza w  zimie, były dla 
nich zbyt uciążliwe. Pieśni kościelne, sławiące wielkość, wszechmoc 
i dobroć Boga oraz Jego ojcowską opiekę, jaką otacza nasz Kościół 
Polskokatolicki, rozbrzm iewały radośnie, niosły daleko wieść o istnieniu 
i um acnianiu się parafii bolesławskicj.

Po odpraw ieniu Mszy św. biskup Tadeusz R. M ajewski serdecznie 
dziękował ks. dziekanowi Tadeuszowi Gotówce oraz Radzie Parafialnej 
za wszystkie dotychczasowe prace, za przedsiębiorczość, za wysiłek 
i trudy  dotąd poniesione. Dziękow,.' wszystkim  w iernym  z Bukowna 
i okolic za pomoc przy grodzeniu placu, kopaniu dołów pod fundam enty, 
zwożeniu m ateriałów  budowlanych itp. Z wielkim  zadowoleniem wracał 
Ks. Biskup do W arszawy i ze spokojem o dalsze losy budowy. Jeszcze 
raz przekonał się naocznie o um iejętnościach organizacyjnych ks. pro
boszcza Tadeusza Gotówki oraz o nieustającej gorliwości, pracowitości 
i zaawansowaniu parafian  bolesławskich w spraw ę rozwoju naszego 
Kościoła. ks. E.B.

P a ra f ia  w  B olesław iu , podobn ie  ja k  w szystk ie in n e  p a ra f ie  K ościo ła  Polsko- 
kato lick iego , uroczyście  obchodzi św ięto W niebow zięcia  N ajśw ię tsze j M aryi 

P anny , znane  pow szechn ie  jak o  św ię to  M atk i B oskiej Z ielnej.
Z a  zd jęc iach : B iskup  T adeusz  II. M ajew ski podczas sw e j w izy tac ji p a s te rsk ie j 
o raz  d e legac je  w iern y ch  z w ieńcam i dożynkow ym i i zie lem  w drodze  do sw ego 

IrAĆmnfn. narnfin.lnweo W B olesław iu  .
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METROPOLITA MELITON 
O STOSUNKACH

Z RZĄDEM TURECKIM

M etro p o lita  M eliton , pod
czas sw ej w izy ty  w  A tenach  
zaprzeczy] pogłoskom , jak o b y  
T u rc ja  zam ierza ła  zam k n ąć  
K o n stan ty n o p o litań sk i P a 
tr ia rc h a t E kum eniczny  w  
S tam bule . T ak i k ro k  m iałby  
— jego  zd an iem  — fa ta ln e  n a 
stęp stw a  d la  T u rc ji. T ym  n ie 
m n ie j — p ow iedz ia ł — m ię 
dzy rządem  tu re c k im  a  p a 
tr ia rc h a te m  i m niejszością  
g recką  w  T u rc ji is tn ie ją  n ie 
ła tw e  p rob lem y. P rag n iem y  je  
u sunąć  ma d ro d ze  d ialogu, b o 
w iem  je s t życzeniem  p a tr ia r 
chatu , aby  rozm ow y grecko- 
tu reck ie  zakończyły  się p o w o 
dzeniem .

N ależy  p rzy  te j okazji p o d 
kreślić, że m e tro p o lita  M eli- 
ton, cz łonek  S ynodu  P a tr ia r 
ch a tu  K o n stan ty n o p o litań sk ie 
go, je s t o b y w ate lem  tu reck im  
i fa k t ten  rz u tu je  n a  jego  w y 
stąp ien ia  za g ran icą.

NOMINACJA
PRAWOSŁAWNEGO

BISK U PA

N a posiedzen iu  synodu  P a 
tr ia rc h a tu  M oskiew skiego w  
dn iu  19.IV .1978 r. m ian o w an o  
now ego p raw o sław n eg o  b is k u 
pa. o rd y n ariu sza  w ileńsk iego  i 
litew skiego, dotychczasow ego 
o rdynariu sza  tu lsk iego  i b ie- 
low skiego. b isk u p a  W iktoryna. 
N ow o m ian o w an y  h ie ra rch a  
uikończył w  la ta ch  dw udzies
tych S em in a riu m  D uchow ne w  
W ilnie, odibył s tu d ia  w yższe 
n a  W ydzia le  Teologii P ra w o 
sław nej U n iw ersy te tu  W a r
szaw skiego o raz  ob ro n ił p rac* 
m ag iste rsk ą  z zak resu  'litu rg i
ki pt. „Św ięto  Z w iastow ania 
N ajśw iętszej M arii P a n n y ”.

P o  ukończen iu  stud iów  m ło 
d y  m ag is te r  teologii, W ło d z i
m ie rz  B ie la jew , p rz y ją ł św ię 
cen ia  k a p ła ń sk ie  i p raco w ał -t? 
te re n ie  diecezji w ileń sk ie j. I c  
d ru g ie j w o jn ie  św ia tow ej ow 
dow iał i złożył śluby  z a k a ź 
ne, p rzy jm u jąc  im ię zakonne 
W iktorym, W ładze kościelne, 
uznając  jego  w ysokie  k w a lif i
k a c je  teo log iczne i d ługo le t
n ią  p ra c ę  duszpaste rską , po 
w o ła ły  go n a  stanow isko  a rcy - 
paste rsk ie . Po  o trzym an iu  s a 
k ry  b iskup ie j pe łn i on god
ność b isk u p a  su fragana , a  n a 
stępn ie  o rd y n ariu sza  szeregu 
diecezji.

SYNOD EWANGELICKIEGO  
KOŚCIOŁA UNIJNEGO  

W NRD

W sto licy  NRD, w  B erlin ie , 
o b rad o w ał V Sytnod E w an g e
lick iego  K ościoła U nijnego  
NRD. P rzed  zeb ran y m  g re 
m iu m  złożył sp raw o zd an ie  ze 
sw ej działalności p rzew o d n i
czący  R ady  tego  K ościoła, bp 
d r  W ern e r Kirusche. O brady  
pośw ięcone b y ły  w ew n ętrzn y m  
sp raw o m  BK U iw św ie tle  po
rozum ień . zaw arty ch  n ie d a w 
no przez p rzed s taw ic ie li w ładz  
K ościołów  ew ange lick ich  z 
na jw yższym i w ładzam i p o li

tycznym i tego k ra ju . W  syno
dzie uczestn iczy ł ta k ż e  sze
reg gości, rep rezen tu jący ch  in
n e  K ościoły  i w y zn an ia  w  
NRD.

KOBIETY W KOŚCIELE

P ro b lem  dopuszczen ia  kob ie t 
do p e łn ien ia  czynności d u 
chow nych  w  K ościele p o ru sza 
ny  b y ł n ie je d n o k ro tn ie  n a  ła 
m ach  „R odziny” (n r 23 z 4 
czerw ca 78 r . i n r  10 z  5 m a r
ca 78 r.). W yraźn ie  n eg a ty w 
n e  stanow isko  w obec dopusz
czenia k o b ie t do  u rzęd u  k a 
p łańsk iego  z a jm u ją  K ościoły 
w schodnie, p raw osław ne.

K ościoły  p ro tes tan c k ie  in a 
czej podchodzą do te j sp ra 
wy. L u te ra ń sk i K ościół w  
Szw ecji p rzed  b lisko 20 la ty  
w p ro w ad z ił ró w n o u p raw n ie 
n ie  k ob ie t w  s ta ra n ia c h  o do
puszczen ie  do  u rzęd u  duchow 
nego. O sta tn io  je d n a k  rozgo
rza ł o s try  spór. W ieJu d u 
chow nych  (m ężczyzn) i w ie r
nych św ieck ich  dom aga się 
zrezygnow ania  z te j p rak ty k i 
w  K ościele. P ew n a  liczba p a s 
torów , przeciw ników  o rd y n a 
cji kob ie t, w y stąp iła  n aw e t z 
K ościoła. W  dw óch spośród 
trzy n astu  d iecezji jeszcze ża d 
na k ob ie ta  n ie  została  o rd y n o 
w ana. A le w  całym  K ościele, 
w śród  3200 czynnych  duchow 
nych  — 253 to  koibiety.

W idzim y w ięc. że p o su n ię 
cia n iek tó ry ch  K ościołów  w 
ty m  zak res ie  n ie  w szystk ich  
duchow nych  zadow oliły . I s t
n ie je  obaw a, że n a  ty m  tle  
m oże do jść  do 'rozłam u w 
Kościele.

P odobna kw estia  m a  być 
rozw iązana  ró w n ież  w  K ościo
łach  anglikańsk ich . Podobno 
Synod G en era ln y  K ościoła A n
g likańsk iego  A nglii m a  p o d 
jąć  je s ien ią  br. uch w ałę  o do
puszczeniu  k o b ie t do u rzęd u  
duchow nego. W zw iązku  z  ty m  
g ru p a  teologów  ang likańsk ich  
dom aga się pod jęc ia  tak ich  
k roków , k tó re  zapob ieg łyby  
rozłam ow i. K o n tro w ers je  m ię 
dzy zw o lenn ikam i a p rzec iw 
n ik am i o rd y n ac ji kob ie t w  A n
glii są  jeszcze w ięk sze  n iż  w  
USA, gdzie — jak  ju ż  in fo r
m ow aliśm y  — p rzec iw n icy  do
puszczenia  kob ie t do  urzędu  
duchow nego  u tw orzy li now y 
Kościół.

WIZYTA  
DR. HANSA FREI’A 

W POLSCE

W  dn iach  od 23 s ie rp n ia  do 
4 w rześn ia  1978 r. p rzeb y w ała  
w  P o lsce  16-osobowa ek u m e
n iczna  g ru p a  s tu d y jn a  ze 
S zw ajcarii. Z g ru p ą  tą  p rzyby ł 
do naszego  k ra ju  tak że  ks. 
H ans F re i — proboszcz p a ra f ii 
K ościo ła C b rześc ijań skokato - 
lick iego w  B em ie , za razem  r e 
d ak to r n acze ln y  „M iędzynaro
dow ego C zasopism a K ościel
nego”. Ks. H ans F re i i jego 
m ałżonka złożyli m. in . w i
zytę w  U rzędzie  do S p raw  
W yznań w  W arszaw ie, w  Z a 
rząd z ie  G łów nym  ST PK  i od
w iedzili także  siedzibę Z a k ła 

du W ydaw niczego „O drodze
n ie ”. W zięli rów nież  udział w  
niedzie lnym  nabożeństw ie , od 
p raw io n y m  w  k a ted rze  po l- 
skokato lick iej pw . D ucha Sw. 
p rzy  ul. Szw oleżerów . B y ła  to  
ich p ie rw sza  w izy ta  w  Polsce.

W yw iad  z ks. d r. H ansem  
F re i’em  u k aże  się w  n a s tę p 
n y m  n u m erze  ty godn ika  ..Ro
dzina".

HASŁO
TYGODNIA MODLITWY 

O JEDNOŚĆ CHRZEŚCIJAN

„Służcie sob ie  w za jem n ie  n a  
chw ałę  B ożą” — ta k  b rzm i 
hasło  p rzyszłorocznego  T ygod
n ia  M odlitw y  o Jedność 
C hrześc ijan .

T eksty  p rzygo tow aw cze z re 
dagow ała  K om isja  m ieszana, 
sk ła d a ją c a  się z p rzy d s taw i- 
cieli K ościoła R zym skokato lic
kiego i Ś w iatow ej R ady  K oś
ciołów. S łow a do h asła  p rz y 
szłorocznego T ygodnia M odlit
w y o Jed n o ść  C h rześc ijan  za
czerpn ię te  zosta ły  z  1 L istu  
św . P io tra  (4,7— 11).

CHRZEŚCIJANIE 
ZA ROZBROJENIEM  

I POKOJEM

P rasa  zag ran iczn a  n ie je d n o 
k ro tn ie  sygnalizow ała, i nada l 
in fo rm u je , o ak tyw nym  udziale  
K ościołów  i innych  o rg an iza 
c ji w yznan iow ych  w  ak c jach  
społecznych p rzec iw ko  zb ro je 
niom . C hrześc ijan ie  op o w iad a
ją  się  za poko jow ym  w spół
is tn ien iem  narodów  św ia ta  l 
zdecydow anie p ro te s tu ją  p rze 
ciw ko w pro w ad zen iu  do  uz
b ro jen ia  b ro n i neu tro n o w ej. I 
taik np . p rzeszło  100 d u ch o w 
nych  i teologów  ew angelick ich  
w  H o land ii p o p a rło  w  apelu  
— sk ie ro w an y m  do społeczeń
s tw a  — akc ję  pn, „Stop dla

bom by  n eu tro n o w e j”. A kcja 
ta  zosta ła  z a in ic jo w an a  przez 
g rupę  w yb itnych  polityków , 
naukow ców  i p rzedstaw ic ie li
św ia ta  k u ltu ry  oraz Kościołów 
holendersk ich . W d iecezji A k- 
w izg ram u  w  RFN  zebrano
3 000 podp isów  pod p ro te stem
w obec w p ro w ad zen ia  do uz
b ro jen ia  b ron i neu tro n o w ej.

P rzed staw ic ie le  dw udziestu  
różnych  K ościołów  i w yznań  
z n iek tó rych  stan ó w  USA,
zrzeszonych w  kom itec ie  pod 
n azw ą  „M iddle W a t  Com - 
m ittee  o f C lergy and  L aity”, 
zw róciło  się do p rezy d en ta  
USA J. C a rte ra  z p ro te s tem  
przeciw ko w pro w ad zen iu  b ro 
n i neu tro n o w ej. S w o je  s ta n o 
w isko  a rgum en tow ali m . in. 
tym , -iż je s t to  zag rożen ie  d la  
sam o istn ien ia  narodów .

P o d o b n ą  rezo lucję  p rzesłali 
do p rezy d en ta  C a rte ra  i k o n 
gresu  p rzed s taw ic ie le  Synodu 
Zjednoczonego K ościoła M eto
dystów  s ta n u  Illinois (USA). 
Ż ąd a ją  w  n ie j zakazu  rozpow 
szechn ian ia  b ron i n e u tro n o 
w ej, ja k  też  f in an so w an ia  b a 
dań  n ad  je j doskonalen iem  i 
p roduk c ją .

WIZYTY  
ZWIERZCHNIKÓW  

KOŚCIELNYCH  
W MOSKWIE

N a p rze ło m ie  lu tego  i m a r
ca (27.11 — 6.I I I .1978) now o 
w y b ran y  P a tr ia rc h a  — K ato - 
likos G ru z ji, E liasz  II  złożył 
w izytę o fic ja ln ą  p a tr ia rsz e  P i- 
m enow i.

W  .tym też  o k res ie  (23.11— 
I .I II .1978) p rzeb y w ał w  M os
kw ie z  w izy tą  o fic ja ln ą  ks. d r  
A lb rech t Schom herr, p rzew o d 
n iczący  Z w iązku  K ościołów  
E w angelick ich  w  NRD.

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

lu ro k u o llrk i  twlątjrnli » OUrn
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Starokatolicka propozycja jedności 
(dokończenie)

W ersja ekumeniczna, rzym skokatolickiego biuletynu inform acyj
nego „Katholische N achrichten-A gentur”, ukazującego się w  
RFN, zam ieściła niedaw no cykl artykułów wybitnych przed

staw icieli różnych K ościołów  chrześcijańskich, pośw ięconych spraw ie 
jedności Kościoła. Jednym  z autorów tego cyklu byl ks. prof. dr 
Christian Oeyne z W ydziału Teologii Starokatolickiej U niw ersytetu  
w  Bonn.

Z pierw szą częścią rozważań ks. prof. dr. Christiana Oeyena pt. 
„Starokatolicka propozycja jedności” m ogli Czytelnicy zapoznać się 
w  num erze 39(914) z dn. 24 w rześnia br. Dzisiaj przedstawiam y do
kończenie tego interesującego artykułu.

2 K ościół po siad a ł -w przeszłości je d n a k  w ięk szą  jedność. Dzięki 
po litycznej i k u ltu ra ln e j jedności C esars tw a  R zym skiego w  
p ierw szym  tys iąc lec iu  ch rześc ijań sk im  udało  się stw orzyć fo rm ę 

w spółżycia K ościoła, 'k tó ra  zarazem  b y ła  zdolna s trzec  poko ju  w śród  
w iernych  i p o siad a ła  dosta teczną  giętkość, aby  n ie  popaść  w  ducho
w ą  ty ran ię . Z apew ne  ta k ż e  ta  jedność n ie  by ła  d o skona ła : is tn ia ły  
w ielk ie  spory  dogm atyczne  i n ie u s ta n n e  p rze jśc io w e podziały , od V 
stu lec ia  dochodziło  do od łączen ia  n iek tó rych , p rzew ażn ie  poza g ra n i
cam i C esarstw a leżących, K ościołów . M im o to osiągn ię tą  w ów czas 
jedność trz e b a  uznać n ie  za p rzypadkow y  p ro d u k t k o rzy stn e j epoki 
h is to ryczne j, lec2 p rzede  w szy stk im  za dzieło  D ucha Św iętego, (które 
w  te j sy tu ac ji m ogło się rozw ijać  lep iej n iż  w  innych, N ie  is tn ia ła  
ona po p ro s tu  pod  nac isk iem  politycznym , lecz d z ięk i różnym  in s ty 
tucjom , k tó re  K ościół w y tw orzy ł z du ch a  E w angelii. Spośród nich  
znaczenie d la  n a s  rtU-ją: sp ó jn ia  w spó lno ty  (com m unio, ko inonia), 
postaw a k o n cy liam a , u stró j zborów ' p ie rw o tn y ch  i ep isk o p a ln a  s t ru k 
tu ra  urzędu.

N ajb a rd z ie j f ra p u ją c y m  w y razem  jedności K ościo ła  p rzed  w ie lk im i 
rozłam am i b y ła  jed n o lita  spó jn ia  w spólnoty . Poszczególne K ościoły 
lo k a ln e  uzn aw ały  się w za jem n ie  za p raw d z iw e  /.bory Jezu sa  C h ry stu 
sa, w ia rę  sw o ją  o d n a jd o w ały  w  in n y ch  zborach , różn iących  się częś
ciow o pod w zg lędem  fo rm  ku ltu . W szycy członkow ie i zw ierzchn icy  
K ościoła lokalnego  cieszyli się  uznan iem  innych  K ościołów  lokalnych  
i m ogli uczestn iczyć w  ich  życiu kośclenym , k tó re  k o n cen tro 
w ało  się n a  u roczystości E ucharystii. Ta „spó jn ia  poko ju" 
(Ef 4.3) m a  b ib lijn e  źródło. K ościół p ie rw o tn y  uzależn ia ł ją  od- 
jedności w y zn an ia  w ia ry  oraz od zasadniczej zgodności w  p o jm o w a
n iu  życia sak ram en ta ln eg o  i kościelnego. G dy s tw ie rd zan o  n a ru sze 
n ie  dstotaych fo rm  ustro jow ych  w  jak im ś zborze, w ów czas in n e  zbo 
ry  zryw ały  z  n im  w spó lno tę  do czasu, aż n a ru szo n y  poikój n ie  zos
ta ł p rzyw rócony . Jed n ak że  sp ó jn ia  p o ko ju  n ie  je s t p o dstaw ow ym  e le 
m en tem  jedności K ościoła; ta k  ja k  w  Iz rae lu  p o d z ia ł n a  d w a  p a ń 
stw a  n ie  n a ru szy ł zasadn iczej jedności lu d u  Bożego, ta k  iteż m ia ła  się 
sp raw a  z zerw an iem  w sp ó ln o ty  w  K ościele. C hodziło  jedyn ie o to, 
aby  w ytężyć w szystk ie  siły  do  je j p rzyw rócen ia .

Dokonywało się to przede w szystkim  przez koncyliarne postępow anie. 
K w estie sporne łagodzili w spólnie biskupi i przedstawiciele (legaci) poszcze
gólnych K ościołów . Narady odbyw ały się  w  ramach poszerzonego nabożeń
stwa. Dlatego miarodajna nie była w iększość ustalona w edług kryteriów  ze 
wnętrznych, lecz konsens ustanow iony w trakcie rokowań przez Ducha Św ię
tego. Z kolei uchw ały koncyliarne były przyjm owane przez pojedyncze K oś
cioły lokalne, które rozpoznawały w nich glos Ducha.

Istotny elem ent dla Jedności w wierze stanow iło siedem  pow szechnie uzna
nych soborów ekum enicznych, zorganizow anych w okresie poprzedzającym  
w ielk i podział na K ościół W schodni i Zachodni. Ich w yższość nad później
szym i zgrom adzeniam i kościelnym i polega nie tylko na tym. żs reprezento
w ały one cały Kościół, a n ie tylko jego część. Także treść uchwal soborów  
ma Istotne znaczenie. Jedność K ościoła opierały one na obiektyw nym  rozu
m ieniu dzieła zbawczego w Chrystusie, podczas gdy późniejsze kontrow ersje 
polegały na subiektyw nym  podkreślaniu zbawienia i (może dlatego?) rozbi
jały Jedność.

Ale przede w szystk im  należy podkreślić, że Jeśli naw et K ościół pierwotny  
posiadał określone uniw ersalne struktury, Jak sobór ekum eniczny i  system  
pięciu patriarchatów, i uważa] się też za Jedna, w e w szystk ich  miejscach jed 
nakową w ielkość, to Jednak jego ustrój był budowany od dołu, tj. opierał 
się na K ościele lokalnym . Fakt ten daje się w ylaśn ić najłatwiej w ten spo
sób. ie  poszczególne K ościoły lokalne nie uw ażały się za fillal organizacji 
św iatow ej, lecz za ucieleśnien ie Kościoła niebiańskiego (por. Gal 4,26.31; Ap. 
2l,2.!lnn). Tak w ięc parafia, zgromadzona w  uroczystości eucharystycznej wokół 
sw ego biskupa, była jedyną m ożliw ą widzialna konkretyzacją K ościoła, a Jed
nocześnie „profetycznym '1 w yorzedzeniem  tej eschatologicznej w ielkości. Od
pow iednio do tego jedność K ościoła pojm owano nie jako obraz imnerium  
chrześcijańskiego, podzielonego na prowincje, lecz jaho identyczność T óżnych  
„m iast” , dana przez jednego Ducha. Dobrem naczelnym  była Jedność na 
płaszczyźnie lokalnej, którą należało strzec lub przywracać, a dopiero potem  
następow ała jedność z  innym i K ościołam i.

W końcu, jako synteza i ujednolicenie różnorodności urzędów, których n a
zewnictwo w Nowym  Testam encie n ie iest jednolite, przyjął się pow szechnie  
tróiczlonow y urząd biskupów , prezbiterów i diakonów . Ten sam  urząd o po
dobnych zadaniach był zrozum iałą oznaką to isam oścl w szystkich parafii 
i łącznikiem  z apostolskim  dziedzictwem.

R uch ekum eniczny  m usi b ezu stan n ie  s taw iać  sob ie  py tan ie , ja k ie  
znaczenie d la  dzisiejszej jedności K ościoła m ogą m ieć e lem en ty  je d 
ności, k tó re  obow iązyw ały  w  p ie rw o tn y m  K ościele. S ą to  fo rm y  w y 
rosłe  z ducha N ow ego T estam en tu , k tó re  z pew nością  zachow u ją  sw e 
znaczen ie  dopóty , dopóki n ie  ob jaw ią  się  in n e  fo rm y  iako  jednoznacz
na  w o la  Boga. W ydaje  się, że p rzyszłą  jedność K ościoła m ożna będzie 
n a jła tw ie j z realizow ać jak o  s tru k tu rę  k o n cy liam ą  i ep iskopa lną . o p a r
tą  n a  jedności K ościoła lokalnego  i w zo row aną  n a  sta ro k o śc ie ln e j 
w spólnocie. D uch bow iem , k tó ry  dzisiaj działa, je s t ty m  sam y m  d u 
chem , k tó ry  w  sw oim  czasie b u dow ał K ościół O jców . D okum enty

ekum eniczne zg rom adzeń  ogólnych Ś w iatow ej R ady  K ościołów  w  
N ew  D elhi i N airob i (jedność w  każd y m  m iejsu) o raz  w  U ppsali (ka- 
to lickość i sobÓT), a tak że  n a jn o w sze  d ek la rac je  o  u rzędzie  kośc ie l
nym  zm ie rza ją  w  tym  k ie ru n k u .

3 N ie  oznacza to  jed n ak , że  w szystk ie  p rzem ian y  teo log iczne i in 
sty tu c jo n a ln e , k tó re  w  b iegu  stu leci zw iązały  się z poszczegól
n y m i e lem en tam i te j s t ru k tu ry  sta rokośc ie lne j, m a ją  być  bez 

zastrzeżeń  p rzy jm o w an e  p rzez  w szystk ie  K ościoły. K ato lickość K oś
cio ła  n ie  je s t katcdickością bo jaź liw ego  s trzeżen ia  trad y c ji, lecz kato - 
lickością, k tó rą  cech u je  o tw arto ść  i pe łn ia . N agrom adzen ie  cy ta tów  
z pism  O jców  m oże być  przedsięw zięciem  ca łk iem  n iech rześc ijań sk im , 
a logiczn ie  sk o n s tru o w an y  sy tem  dogm atyczny  m oże p rzem ien ić  się 
w  herezję , o  ile trak to w ać  się je  będzie  w  sposób eksk luzyw ny  i a b 
solu tny , w y k lu cza jący  z góry k ażd ą  in n ą  fo rm ę w y ra ż a n ia  E w angelii. 
Z kolei różnorodność okaże się  d la  K ościoła bogactw em , gdy  pozos
tan ie  w yrazem  tego sam ego D ucha. N ow y T e s ta m e n t n a p o m in a  nas, 
byśm y b ad a li d u ch y  (1 J  4,1-6; M t 7,5nn), a n ie  u jed n o lica li teologię.

W  ty m  sensie  ponow n ie  zjednoczony  K ościół m usi być o tw arty  n a  
w szelk ie  d z ia łan ie  D ucha w  podzielonych  dzis ia j o rgan izm ach  koś
cielnych. T ak  Więc np. służba  P io tro w a  ma rzecz  jedności m oże zna
leźć u znan ie  tak że  poza K ościołem  R zym skokato lick im , a le  pod w a 
runk iem , że n ie  będzie  to dz ia łan ie  w y k racza jące  poza K ościół P o w 
szechny lub  n ie  b io rące  pod  uw agę ca łego  K ościoła. W iększe uw zg lęd 
n ia n ie  „w spólno ty  św ię ty ch ” m oże pom óc pobożności K ościołów  re- 
fo rm acy jnych  w  p rzezw yciężen iu  indyw idualizm u. P odstaw ow e z n a 
czenie głoszonego S łow a i p ry m a tu  P ism a  Św iętego  w obec w szy st
kich  późniejszych  do k u m en tó w  kościelnych zasługu je , jak o  głów na 
zasada R efo rm acji, n a  bezw zględną akcep tac ję . W  kw iestii u sp raw ied 
liw ien ia  jednostk i cały  K ościół Zachodni w in ien  dać w iększy  posłuch 
poglądow i K ościoła W schodniego i s tarszych  O jców  K ościoła, w ed le  
k tó rych  w  „u b ó stw ien iu ” cz łow ieka n ie  m oże być is to tnego  k on flik tu  
m iędzy  w szechm ocą Boga a w olnością  ludzką, uzyskaną  dzięki ofierze 
C hrystusa. Od czasów  spo ru  pelag iańsk iego , teolog ii zachodn iej grozi 
s ta le  popadn ięc ie  w  fa łszyw e „m yślen ie  k o n k u ren cy jn e”; w  k tó ry m  
człow ieka u jm ow ano  ja k o  is to tę  d z ia ła jącą  au tonom iczn ie  bez pom ocy 
Boga, albo  jak o  is to tę  za leżną  p asy w n ie  od dz ia łan ia  łaski. W ten  
sposóo jed n a  sk ra jn o ść  od rzucała  po trzebę  zb aw ien ia  człow ieka, n a 
tom ias t d ru g a  w  m ie jsce  ob iek tyw nego  dzieła  zbaw czego w  C h ry s tu 
sie w p ro w ad za ła  u k ry tą  p red es ty n ac ję  jednostk i. T rzeba pow iedzieć, 
że w  obu p rzy p ad k ach  po jm ow ano  fa łszyw ie  poselstw o o zbaw ien iu  
i p o jednan iu . K ry ty k a  ta  n ie  pow inna jed n ak  przeoczyć, że od czasów  
św. A ugustyna  n a  Z achodzie doszła bardz ie j do głosu n a u k a  apos
to la  P a w ła  o u sp raw ied liw ien iu  przez w iarę . E k um en iczna  teologia 
łask i, jednocząca ob ie  ten denc je , zdaje  się być dzisia j m ożliw a.

U rząd  ew angelicki i k a to lick i n a leża ło b y  po łączyć n a  d rodze  „ in te 
gru jącego  p o je d n a n ia ”, co jes t też  m ożliw e bez fo rm alnego  p rz e n ie 
sien ia  sukces ji aposto lsk ie j. Co się  tyczy s tru k tu ry  urzędu , to  z je d 
nej s tro n y  n a leża łoby  p rzy s tąp ić  do ostrożnego rozszerzen ia  jego  tró j-  
członow ego podziału , w p ro w ad za jąc  no w e lu b  p rz y w ra c a ją  d aw n e  
urzędy, n a to m ia s t z d ru g ie j strony , p rzez  p rzyw rócen ie  s ta rokośc ie l- 
nego d iak o n a tu  kobiet.

T e p a rę  p rzy k ład ó w  pow inno  w ystarczyć, gdyż n ie  p o zn an ie  u zy sk a 
ne  przez  jednostkę , lecz w sp ó ln e  poznan ie  zdoby te  w  D uchu, będą 
tu ta j  o dg ryw ać  d ecydu jącą  rolę. Jedność  jest, kon iec  końców , k w estią  
zau fan ia  w  p rzew o d n ic tw o  D ucha Św iętego, N ie o trzy m aliśm y  D ucha 
bojaźn i, lecz D ucha m ądrości i w olności. O byśm y w k ró tce  zdobyli się 
n a  odw agę s tan ia  się  d o jrza ły m i dziećm i Bożymi.

K.K.

11



„R odzina” — dzieciom • „R odzina” — dzieciom • „R odzina”

Jakie stroje regionalne prezentują ludowe 
zespofy na zamieszczonych tu zdjęciach? 
(Odpowiedź na str. 16)

Czy znasz folklor swego kraju

POWTÓRKA Z HISTORII

Jakq scenę historyczną przedstawiono 
na tym obrazie, i kto był jsj głównym 
bohaterem? Postaraj się też podać na
zwisko autora tego wspaniałego dziełc.

(Odpowiedz na stc 16)
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„R odzina’" — dzieciom

Puszczańska baśń
Był niegdyś tak i k ra j, k tó ry  leża ł w  sam ym  sercu  o lbrzym iej pusz

czy. Ta gęstw a lasu , pe łna  dzik ich  zw ierzą t i n iezg łęb ionych  ta je m 
nic, s tan o w iła  po tężny , obronny m u r, ch ron iący  m ieszkańców  k ra ju  
p ized  w rog iem  i najeźdźcą. Żyli oni b iedn ie , a le  uczciw ie i p raco w i
cie, w  zgodzie i w  pokoju . L a ta  up ływ ały  im  cicho  i m ono tonn ie w 
tru d z ie  p racy  i radości w y tch n ien ia  w  dom u.

N adszedł jed n ak  dzień  trag iczn y  dla tych  ludzi, n azyw anych  przez 
sąs iedn ie  n a ro d y  Puszczanam i. Pożoga w o jenna , tra w ią c a  św iat, n ie  
om inęła  i tego w łaśn ie  k ra ju , k tó ry  przecież w y d aw ał się być n ie 
dostępny... Z osta ł on spuszczony, a W ielu ludzi zginęło, b ron iąc  sw ego 
dobytku  i honoru . N ielito ściw y  najeźdźca , opuszczając Puszczan , z a 
b ra ł też  w ie lu  dorosłych ludzi — m ężczyzn i k-obiet —  w  n iew olę, 
i u p row adził do sw ego k ra ju . P uszczanom  pozostały  zgliszcza ich do
m ostw , p łacz  sierot i szum iący w koło  p ra s ta ry  bór ..

* * *

W jednej z ch a t, s to jące j n a  sam ym  sk ra ju  puszczy, cudem  ocalało 
od śm ierc i dw oje dzieci. S ta rszy  — W it — m ia ł n ieca łe  p ieć lat, a  jego 
siostrzyczka — D agna — była  o rok od niego m łodsza. Z osta li sam i — 
ich rodziców  w róg  zza lasu  u p row adził w  niew olę. W idzieli w szystko , 
schow ani w  k rzak ach  dzik ich  jeżyn, a te ra z  — w  z im nym  i c iem nym  
poko ju  — p ła k a li razem  n ad  sw o ją  sierocą  dolą. P am ię ta li jeszcze 
codzienne p ieszczoty m a tk i i śm iech radości ojca, w idzącego  ich r a 
zem. Żałość, sm u tek  i og rom ny  s trach  przed now ym  życiem  długo 
n ie  d aw a ły  im  zasnąć. L udzie  z sąsiedn ich  ch a t — p rzeżyw ający  
sw oje  w ła sn e  trag ed ie  — n ie  m ieli an i ochoty, an i siły, b y  za jąć  się 
tym i dw om a m ałym i isto tkam i, p rzeżyw ającym i p ierw szy  w  życiu 
lęk  i iból. W it i D agna zostali skazan i ty lko  n a  siebie, n a  sw ą  dz ie 
cięcą odw agę, ufność w  lu dzk ie  serce  i w ia rę  w  odzyskanie straco 
nego dzieciństw a.

N ad ran em  oboje pow zięli decyzję — p ó jd ą  hen, przez bór, i b ędą  
ta k  d ługo  ■wędroT^ć, dopóki n ie  o d n a jd ą  rodziców . B ędą py tać  o d ro 
gę n ap o tk an e  zw ierzęta , p tak i i p rzy jaźn ią  szum iące, s ta re  drzew a...

+ * #

D ziecięce nóżki n ie  są w y trzy m a łe  n a  d ług ie  m arsze. W it, p ro w a 
dząc D agnę za rączkę, też  odczuw ał zn ęczen ie . M aszerow ali już  przez 
puszczę cały  dzień, a n a  sw e j d rodze  n ie  spotkali (nikogo. Słyszeli ty l 
ko, od czasu  do czasu, jak ieś  dziw ne szelesty , p o m ru k iw an ia  i tr z a s 
ki. C zssem  też w y daw ało  im  się, że gdzieś n ied a lek o  n ich  w  gęstych 
zaroślach  k toś cicho  jęcizy lub  z k im ś rozm aw ia . W it obejm ow ał w te 
dy D agnę i m ocno p rz y tu la ł do  siebie, by  stłum ić  n a ra s ta ją c y  w  obo j
gu lęk . Ż ad n e  z n ich  je d n a k  n ie  chcia ło  się  cofnąć, żadine n ie  z a p ła 
kało. P ocieszając się naw za jem , i n aw za jem  do d a jąc  sob ie  o tuchy  — 
d re p ta li ścieżynką, w y d ep tan ą  przez dzik ie  zw ierzę ta , n ie  w ie 
dząc gdzie się  z n a jd u ją  i dokąd  dojdą. D ziecięca tę sk n o ta  za ciepłem  
m atczynych  rą k  i pogodnym  śm iechem  ojca n ie  po zw a la ła  im  się za
trzym ać. Szli w ciąż  p rzed  sieb ie , k ro k  za k ro k iem  zag łęb ia jąc  się w 
m roczn ie jącą  leśną  gęstw inę.

Pow oli zap ad a ła  noc. Dzieci, n iep rzy to m n e  p ra w ie  ze zm eczenia, 
p rzysiad ły  na  liściach  pod potężnym , s ta ry m  dębem . C hciały  odpo
cząć chw ilę, lecz w k ró tce  zm orzył je  sen. Był to  sen  m ęczący, n ie 
spokojny, pe łen  dziw nych  przeczuć a w idziadeł. W ydaw ało  im  się, że 
w okół n ich  za ro iło  się nag le  od jak ichś, n ieznanych  im  do tąd , m a 
leńk ich  ludzików  i zw ierzą tek , p o rozum iew ających  się m iędzy sobą 
k ró tk im i, u ry w an y m i słow am i, k tó ry ch  znaczen ia  n ie  m ogli pojąć,.. 
L udzik i szep ta ły  coś m iędzy  sobą, p a liły  jak ieś zioła, a w śród  n ich  
uw ija ł się dz iw ny  stw o rek  — kosm aty , w  cza rn o -b ia łe  ła ty , u b ran y  
w  p rzedz iw ne  ko lorow e szatk i. Z apach  palonych  ziół i  ta jem n icze  
szep ty  sp raw ia ły  w ra ż e n ie  czarów...

Śp iącym  dziecicm , jak b y  przez m głe. p rzy p o m n ia ła  się zasłyszana 
n iedaw no  od m a tk i dziw na opow ieść o puszczańsk ich  p a tro n ach . Te 
osobliw e s tw o rk i w raz  ze sw oim i m ałym i pom ocn ikam i, cudacznie  
u b ran e  i n iezrozum ia le  m ów iące, p cm ag a ły  w  b iedz ie  dobrym , ucz
ciw ym  i odw ażnym  ludziom . N iosły pom oc n a w e t n a jm n ie jszy m  is
to tkom , k tó re  jej po trzebow ały  P odobno zaś n a jb a rd z ie j lu b iły  dz ie 
ci — m oże dlatego, że sam e by ły  leśnym i dziećm i, a m oże d latego, że 
n ad e  w szystko  ceniły  szczerość, p raw ość  i bezin teresow ność...

* * *

P o ran n y  chłód obudził W ita  i D agnę. Z m arzn ię te  dzieci p rzy tu liły  
się do sieb ie  i szep tem  zaczęły się sobie zw ierzać z nocnych w id z ia 
deł.

—  Wiesz, D agna. to  by ł ch y b a  tak i sen, k tó ry  coś znacz}7 — s tw ie r
dzi W it. — M usim y baczn ie  rozejrzeć  się po lesie  i poszukać jak ich ś 
znaków .

— Ale jak ich ?  — b ez rad n ie  spy ta ła  D agna. tra c  rączką  zaspane 
jeszcze oczy.

— N ie w iem , a le  kon ieczn ie  trzeb a  szukać...
Dzieci szybko zerw ały  się spod drzew a. O żyw ione nadz ie ją , n ie  czu

ły ju ż  ani chłodu, ani głodu. R ozpam ię tu jąc  głośno dziw ny sen, z a 
częły rozg lądać się w około.

— • P a trz , W it, p a trz !  —  k rzyknę ła  n ag le  D agna, w sk azu jąc  na n ie 
w ie lk ie  k rzaczk i ja łow ca , rosnącego n ieopodal n ich.

Z aciekaw iony  ch łop iec podbieg ł w e w skazanym  k ie ru n k u . Rzeczy
wiście. D agna m ia ła  ra c ję  — ten  ja łow iec  by ł na jdziw nie jszym , jak i 
W ; k iedykolw iek  w idział. Jego  gałązk i by ły  taik m is te rn ie  splecione, 
że tw o rzy ły  w y raźn ą  s trza łk ę , sk ie ro w an ą  g ro tem  w k ie ru n k u  za 
chodnim . N a czubku  ja łow ca — ja k  d u m n a  flag a  — tk w iła  m ała, k o 
lorow a czapeczka, k tó rą  — p rzy p o m n ia ły  sob ie  dzieci — m ia ł na  
g łow ie ten  d z iw ny  stw o rek  z ich snu.

— To n a  pew no  je s t znak  d la  nas — ucieszyły się dzieci. T eraz 
będziem y w iedziały , w  k tó rą  m am y  iść s tronę!

W it p ierw szy  dzie ln ie  sk ierow ał się na zachód. N ie słysząc za so
bą k roków  D agny, obe jrza ł się. D ziew czynka s ta ła  w ła śn ie  pod k rz a 
kiem  ja łow ca  i w yciągała  rączkę  po zaw ieszoną n a  n im  czapeczkę.
I n a g le  — W it w id z ia ł to  n a  w ła sn e  oczy — czapeczka sam a  sf ru n ę 
ła do D agny! U słyszał radosny  śm iech siostrzyczki i głos, w yd o b y w a
jący  się z ja ło w c a :

— N ie bó jcie  się niczego, ru sza jc ie  śm iało  w  drogę!

* * *

T en  ponow ny  m arsz  przez  puszczę n ie  p rzypom ina ł już w  n iczym  
w ędrów ki z p o p rzed n :ego dn ia . D zieci szły pew nie , śm iało , u śm iecha
ły się  d o  siebie i do m ijanych  d rzew . D agna n a w e t g łaska ła  n a p o 
tykane  k rzak i!  Ścieżka, po  k tó re j szły, też  była jak a ś  in n a  — ró w 
niejsza, b ard z ie j w idoczna...

G dy słońce s ta ło  ju ż  w ysoko n a  n ieb ie . W it i D agna d o ta r li na  
n iew ie lk ą  po lankę , pełną kw itn ący ch  w rzosów . Ciepło i cisza, p rze 
ry w an a  ty lko  cy k an ie m  k on ików  polnych, rozm arzy ła  ,ch oboje. 
U siedli n a  traw ie , D agna zerw ała  k ilk a  kw iatów .

— To d la  m am usi — szepnęła. J a k . ty lk o  ich odnajdziem y, m am a 
d ostan ie  dużo k w ia tó w , a ta tu ś  — kolo row ą czapeczkę...

— Ej — zaśm iał się  W it — Przecież ta tk o  n ie  będzie w  n ie j cho
dził, w ięc po co m u ta k a  m a ła  czapka?

— N a p am ią tk ę  — odpow iedzia ła  pow ażn ie  D agna. — W iem . że n a  
pew no będzie  ją  nosił: n ie  n a  głow ie, a le  p rzy  sob ie  — n a  szczęście...

* * *

Po k ró tk im  odpoczynku dzieci ru szy ły  dalej. Z dąży ły  zaledw ie ujść 
k ilk a  k roków , gdy n ag le  usłyszały  k rzy k  radośc i:

— D agna! Wijt!
O dw róciły  się, i — to chyba n iem ożliw e! P rzez  za laną  słońcem  po

lankę. n a  k tó re j p rzed chw ileczką  jeszcze odpoczyw ały, te raz  biegli 
ku  n im  rodzice — zdrow i, cali, zap łakan i i p rzez  te  łzy śm iejący  się 
do nich... N ajukochańsi, n a jm ils i ta tk o  z m am ą!!! W it z D agną rz u 
cili się b ieg iem  do n ich , aż ich dziecięce nóżki ty lko  m igały  n ad  z ie
loną  tra w ą ! W padli sobie w  objęcia  na  środku  polanki. S łoneczną ciszę 
p rze ry w a ł n a  p rzem ian  szloch i śm iech...

Długo, długo szep ta ły  coś dzieci rodzicom , w tu lo n e  bezpieczn ie  w 
ich ram iona. D ługo te ż  m usieli rodzice opow iadać dzieciom  o sw ojej 
ucieczce z n iew oli i o tu łaczce  po  lesie... N adchodzący zm ierzch  p rzy 
pom niał im  o tym . że czas w racać  do (tomu. czekającego  n a  n ich  w 
ich rodzinnej osadzie. Szli w ięc szybko, znów  połączeni, znów  razem , 
chcąc jak  najszybc ie j pow rócić  do sw oich i zacząć życie, w  k tóre  
przesta li ch w ilam i w ierzyć...

D agna i Wit. w słu ch an i w  szum  drzew , śm iali się cichc. Tylko 
oni widzlieli m a lu tk ie  is to tk i, p rzem y k ające  się bezszelestn ie  przez 
sp lą tan e  traw y , poszycie leśne i rad o śn ie  k iw a ją c e  im ręką...

M atka  D agny i W ita  m ia ła  p rzy p ię ty  do su k n i bukiecik  w rzosów , 
a ojciec w suną ł pod koszulę, b lisko  serca, śm ieszną, ba jeczn ie  koloro
wą, m a lu tk ą  czapeczkę. C icho rzek ł p rzed tem  do żony:

— Ta czapeczka to  nasz  w sp ó ln y  ta lizm an . Dopóki b ę ię  nosił ją  
p rzy  sobie, naszem u szczęściu i szczęściu naszych  dzieci nic n ie  będzie 
zagrażało!

E. ROSZKOWSKA
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ŚWIĘTY RAFAŁ — ARCHANIOŁ
Chrześcijaństwo zna imiona trzech aniołów: św. Gab

riela, św. Michała oraz św. Rafała, którego uroczystość 
liturgiczną obchodzić będziemy w najbliższy wtorek. O a r
chaniołach Michale i Gabrielu każdy katolik potrafi powie
dzieć przynajm niej kim  są i jaką m isję spełnili, zaś sylwe
tka archanioła Rafała jest bardzo mało znana, chociaż jego 
dzieła (dokonane w  przybranej ludzkiej postaci) opisuje sze
roko osobna księga Starego Testam entu, zwana księgą To
biasza. Oto krótka treść Księgi:

S tary  Tobiasz zasłynął z licznych m iłosiernych uczynków. 
Spieszył z pomocą swoim współrodakom w czasie prze
śladowań ze strony wrogów narodu wybranego. Na sta
rość stracił wzrok i znalazł się wraz z żoną i synem, rów 
nież Tobiaszem, na skraju  nędzy. Bóg nie zapomniał o 
swym m iłosiernym  słudze. W chwili, gdy stary  Tobiasz 
m artw ił się o to, z kim  ma posłać syna w daleką podróż, by 
odebrał u dłużnika pieniądze potrzebne rodzinie do życia, 
zjawił się archanioł Rafał. To Bóg wysłał archanioła (który 
przybrał postać młodzieńca), by towarzyszył młodemu To
biaszowi do dalekiej Persji. Nikt nie wiedział, kim właści
wie jest przewodnik. Tymczasem archanioł Rafał strzegł 
swego towarzysza podróży od wszelkich niebezpieczeństw. 
Pomógł mu pokonać olbrzym ią rybę, k tóra zaatakowała To
biasza, gdy kąpał się w rzecze Tygrys. Z wydobytej na 
brzeg ryby polecił św. Rafał zabrać żółć i wątrobę. Po 
drodze obaj wędrowcy wstąpili do Raguela, krew niaka ro
dziny Tobiasza. Anioł uwolnił córkę Raguela od prześladu
jącej ją  złej mocy, i wówczas młody Tobiasz pojął ją  za żo
nę. Nie chcąc rozłączać młodych małżonków, archanioł Rafał 
sam decyduje się iść w dalszą drogę. Odbiera pieniądze, 
a w  powrotnej drodze zabiera Tobiasza i jego małżonkę. 
Podróż trw ała bardzo długo. S tary Tobiasz z żoną rozpaczali

myśląc, że nie zobaczą już ukochanego syna. Jakaż była ich 
radość, gdy syn wrócił cały i zdrowy, przywiózł dobrą sy
nową i pieniądze! Archanioł polecił potrzeć oczy ojca m aś
cią z żółci ryby, zabitej w rzece i... s tary  Tobiasz przejrzał. 
Wszyscy bardzo dziękowali nieznanem u przewodnikowi za 
pomoc i prosili, by w  nagrodę zabrał sobie połowę przyw ie
zionych pieniędzy. Nagle jasność otoczyła przewodnika, 
który tak przem ówił: „Gdyś się modlił, Tobiaszu, i zosta
wiałeś swój obiad, zbierałeś umarłych współbraci i w  nocy 
ich grzebałeś, ja zanosiłem czyny twoje Bogu. Ponieważ po
dobałeś się Bogu, doświadczył cię. A  potem posłał mnie Pan, 
abym pomóg to^ie i twemu sUnowi. Jam jest anioł Rafał, 
jeden z siedmiu, którzy stoimy przed Panem".

W podobny też sposób opiekują się nam i nasi aniołowie, 
jeśli zasługujem y na ich życzliwość.

ŚWIĘTY JUDA TADEUSZ I SZYMON
28 października to dzień dwóch apostołów: św. Judy  Ta

deusza i św. Szymona. Kościół łączy imiona tych apostołów, 
gdyż prawdopodobnie obydwaj zginęli razem za w iarę mę
czeńską śm iercią w Persji. O ich życiu wiem y niewiele, ale 
to, co przekazała Tradycja, jest niezw ykle cenne.

Sw. Szymon miał być tym  nowożeńcem, który  na swoje 
wesele zaprosił Pana Jezusa i M atkę Najświętszą. Poru
szony do głębi cudowną przem ianą wody w wino, jaka do
konała się za spraw ą Zbawiciela podczas uczty weselnej, 
Szymon przystał do uczniów Chrystusa, a później został 
w ybrany do grona Dwunastu.

Nieco więcej wiemy o św. Judzie Tadeuszu. Na obrazajch 
przedstaw iany jest razem  z Chrystusem, przez co malarze 
chcieli podkreślić jego podobieństwo do Jezusa. Św. Juda w 
liście, który należy do ksiąg Nowego Testam entu, wykazuje 
ogromne przywiązanie do Zbawiciela, którego nazywa 
swoim Panem  i Władcą. Dzięki swej ogromnej wierze mógł 
apostoł Juda Tadeusz dokonywać licznych uzdrowień w 
imię Jezusa Chrystusa. Do dnia dzisiejszego uważany jest 
za patrona w spraw ach trudnych i beznadziejnych. Polacy 
polubili zwłaszcza drugie imię apostoła Judy  -— Tadeusz. 
Jest to imię bardzo popularne w naszym kraju. Nosi je rów
nież wielu kapłanów polskokatolickich.

KSIĄDZ ŁUKASZ

Dwaj 

profesorowie
T a b l ic a  k u  c*ci  b r a c i  J a n a  i J ę d r z e 
ja  Ś n ia d e c k ic h  n a  śc ia n ie  L ic e u m  

O g ó ln o k s z ta łc ą ce g o  w  Ż n in ie

W Żninie (na Pałukach) przyszli na świat dwaj bracia: 
Jan  i Jędrzej Śniadeccy, późniejsi w ybitni uczeni epoki 
Oświecenia, wychowankowie, a następnie profesorowie 
Akademii Krakowskiej oraz U niw ersytetu S tefana Ba
torego w Wilnie.

Starszy o 12 lat Jan, urodzony dnia 12 sierpnia 1756 r. 
ukończył studia we Wszechnicy Jagiellońskiej i w Paryżu, 
założył pierwsze w  Polsce obserw atorium  astronomiczne 
w Krakowie i drugie, podobne, w Wilnie. Oprócz astro
nomii interesow ał się m atem atyką. Za wybitne zasługi 
naukowe otrzym ał ty tu ł profesora U niw ersytetu Jagiel
lońskiego, a później również Wileńskiego. Był w ybit
nym racjonalistą i człowiekiem wszechstronnie wykształ
conym. Najważniejsze jego prace naukowe to: „Algebra'' 
— pierwszy polski podręcznik z tego zakresu, „O logice 
i retoryce”, „Filozofia umysłu ludzkiego” oraz rozprawa 
,:0  pismach klasycznych i rom antycznych” . W tym  ostatnim  
dziele Jan Śniadecki przeciwstawił się poglądom poety Ka
zimierza Brodzińskiego, zwalczając romantyzm  ze stanow i
ska filozofii wieku Oświecenia i teorii estetyzm u klasycz

nego. To właśnie do Jana Śniadeckiego odnoszą się słowa 
Mickiewicza: „Czucie i w iara silniej mówią do mnie, niż 
mędrca szkiełko i oko”. Jan  Śniadecki zmarł w przededniu 
powstania listapadowego w roku 1830.

Znacznie większy rozgłos i większe uznanie zyskał brat 
Jana — Jędrzej Śniadecki, urodzony w dniu 30 listopada 
1769 r. Idąc śladami brata, ukończył studia na U niw ersyte
cie Krakowskim i w  29 roku życia uzyskał ty tu ł profesora
i katedrę na U niwersytecie Wileńskim. Jako doktor m edy
cyny prowadził szeroko praktykę lekarską i uchodził za 
najw ybitniejszego lekarza swojej epoki. Najważniejsze jego 
dzieła to: ..Początki chem ii” — podręcznik obowiązujący 
zarówno na uczelniach w  Polsce, ja'k i za granicą, ..Teoria 
jestestw  organicznych”, „Praca o fizycznym w ychow aniu'- 
(stała się przyczyną wprowadzenia do program ów szkolnych 
ćwiczeń gim nastycznych w  ogólnym szkolnictwie polskim). 
Podobnie jak brat, reprezentow ał Jędrzej Śniadecki epo
kę Oświecenia i jako w ybitny racjonalista pozostał jej 
w ierny do końca życia, Jego córka, Ludwika Śniadecka, 
była pierwszą miłością Juliusza Słowackiego, jej też po la
tach poświęcił poeta najpiękniejsze strofy piątej pieśni „Be
niowskiego". Ludwika Śniadecka wyszła za mąż za Michała 
Czajkowskiego, Sadyka-Paszę, będącego w służbie sułtana 
tureckiego, organizującego w roku 1855 Turków Osmań
skich i Polaków do walki z caratem. Jędrzej Śniadecki 
zmarł we własnej posiadłości — w Jaszunach koło Wilna 
w roku 1838, i tam  został pochowany.

Rodzinne miasteczko Żnin uczciło pamięć obu braci, w y
bitnych uczonych, pomnikami oraz nadało ich imię Liceum 
Ogólnokształcącemu. W roku bieżącym — w którym  obcho
dzimy 210 rocznicę urodzin i 140 rocznicę zgonu Jędrzeja 
Śniadeckiego — będzie miała miejsce (w listopadzie) również 
sesia naukowa.

ANTONI KACZMAREK
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/ Rozmowy 
z Czytelnikami

N iek tó rzy  C zyteln icy  naszego 
tygodn ika  zgłosili do red ak c ji p re 
tensje , dlaczego n a ty ch m ias t po 
śm ierci pap ieża  i w yborze  jego 
n astępcy , n a  łam ach  „R odziny” 
n ie u kaza ły  się n o ta tk i o tych  
w ażnych w y d arzen iach  z życia 
K ościoła R zym skokatolickiego. 
Z naleźli się i tacy, k tó rzy  p o 
sądzili zespół red ak cy jn y  naszego 
tygodn ika  o złą w olę  i d a li do 
zrozum ienia , że K ościół P o lsko- 
ka to lick i h am u je  ruchy  n a  rzecz 
zjednoczenia ch rześc ijań stw a  w  
naszym  k ra ju . W szystk ie za rzu ty  
zsum ow ał w  sw oim  liśc ie  p an  
Józef K. z  W ałbrzycha. P oniew aż 
lis t ten  zaw iera  rów nież uw agi 
tra fn e , św iadczące  o dużych  zdo l
nościach o bserw acy jnych  a u to ra  i 
um ieję tności w yciągan ia  z tych  
obserw acji w niosków , d la tego  też 
p okró tce  om ów im y ten  w łaśn ie  
list. W szystkich pozostałych  k o 
responden tów , tktórzy p isa li w  
pow yższej sp raw ie  p rosim y , by 
uw ażn ie  p rzeczy ta li n in ie jsze  u 
w agi, a zapew ne z n a jd ą  w śród  
nich  odpow iedź na  zg łaszane p re 
tensje .

Pan Józef K. pisze: „Ostatnia 
ogromną stratę poniósł Kościół 
R zym skokatolicki. Zmarł papież 
P aw eł VI, w ielk i przyjaciel na
rodu polskiego. U regulow ał on 
spTawy granic diecezji na naszych  
ziem iach zachodnich i północ
nych. W num erze 34 „Rodziny" 
z 20 sierpnia n ie  ma o tym  żad
nej w zm ianki. Pisała o śmierci 
papieża prasa laicka, naw et 
„Trybuna Ludu”, tylko n ie  w y”.

W ielok ro tn ie  p rzypom ina liśm y  
naszym  C zyteln ikom , b y  się n ie  
d en erw o w ali, gdy n a sz  tygodn ik  
p o d a je  w iadom ości z dużym  c - 
późnieniem . C ykl p rod u k cy jn y  
„R odziny” trw a  od p ięciu  do 
sześciu tygodn i, stąd  i.eż to , co 
się dzieje dziś, i dziś je s t op raco 
w yw ane  ©rzez redakc ję , d o trze  do 
rą k  C zyteln ika dopiero  m iesiąc 
później O kresy  p ro d u k cy jn e  n ie 
k tó rych  rm ych tygodnikow  są 
nieco krótsze, n a to m ia s t d z ien n i
ki po d a ją  fak ty  n a  bieżąco, gdyż 
m a ją  bardzo  k ró tk i, n a jczęśc ie j 
jednodobow y cykl w ydaw niczy . 
W zm ianki o w y d arzen iach  w  W a
ty k an ie  zostały  zam ieszczone w  
nu m erze  39 „R odziny” z d n ia  24 
w rześn ia , a n as  w  m iędzyczasie  
posądzono o złośi.w e m ilczenie. 
Ma to  je d n a k  sw o je  d ob re  strony . 
S ądzim y  bow iem , że n a w e t ci 
n a jb a rd z ie j n iec ie rp liw i i p o d e j
rzliw i C zytelnicy, p rzekonaw szy  
się o sw oje j pom yłce, s tan ą  się 
ostrożn ie jsi w  w yp o w iad an iu  p o 
chopnych sądów  o naszej rzek o 

m ej w rogości i up rzedzen iach  w 
sto sunku  do K ościoła R zym sko
katolickiego.

Dalej pan Józef pisze: „W ty 
godniku „Rodzina” pisaliście a 
opuszczeniu starej św iątyni w  
K otlow ie i oddaniu jej rzym sko- 
katolikom . Tę decyzję należy  
przyjąć z ogromną ulgą. Niech 
każdy K ościół m a swoją św ią 
tyn ię”.

N asi w yznaw cy  z K o tłow a są 
p rzekonan i, że n ie  m ury, a le  
w ie rn i s tan o w ią  p raw d z iw y  K oś
ciół C hrystusow y, d la tego  sp o 
ko jn ie , choć 7. żalem , opuszczali 
b u d y n ek  koście lny  w zn iesiony  rę 
kam i ich prao jców .

C ała n asza  społeczność koście l
n a  m a uzasadn iony  w  pe łn i żal 
do w ładz K ościoła R zym skokato 
lickiego w  Polsce. Z ab ra li n am  
jeszcze p rzed  w o jn ą  św ią ty n ie  w  
Jas tk o w ie  ach i G rabów ce, i n ie  
oddali ich do chw ili obecnej. J e d 
nocześnie zaś z ca łą  bezw zględ
nością  dom agali się  opuszczenia 
kościołów  w  B olesław iu  i K o tło - 
w ie  p rzez  ty s iące  w yznaw ców , 
k tó rzy  w y b ra li po lską  d rogę do 
Boga. O puszczone przez nas św ią 
ty n ie  będą  słu ży ły  n iew ie lk ie j 
g ru p ie  osób, k tó re  pozostały  pod 
rzy m sk o k ato lick ą  ju ry sdykcją . 
S ta re  św ią ty n ie  b ęd ą  po p rostu  
n iew ykorzystane . A przecież, 
zgodnie z duchem  ekum enii, m oż
n a  by łoby  w  m u rach  jednego 
kościo ła zapew nić w iern y m  róż
nych w yznań  op iekę  d u sz p a s te r
ską  p rzez  duchow nych , n a leż ą 
cych w p raw d z ie  do różnych w y z 
n ań , a le  pozosta jących  m iędzy so- 
hą w  b ra te rsk ich  stosunkach , ja 
ko słudzy  tego  sam ego C h ry stu 
sa. A le czy je s t to  u n a s  m ożli
w e? K om u tak ie  rozw iązanie  
p rzeszkadza?

Odpowiedzi poszukajm y w liś 
cie pana Józefa; „Umiera stary 
człow iek w yznania ewangelinko- 
-augsbUTskiego. Pastor w yjechał, 
więc rodzina idzie poszukać pora
dy u rzym skokatolickiego pro
boszcza. Ksiądz, jak na porządne
go człow ieka przystało, polecił 
szukać pastora, sam usłuży do
piero wówczas, gdy przyjazd  
ew angelickiego duchownego oka
że się n iem ożliw y. Ktoś z rodzi
ny podpowiada, że można popro
sić o udział w  pogrzebie księdza 
polskokatolickiego. Na to pro
boszcz: Absolutnie n ic  wyrażam  
zgody. Ten K ościół w ierzy w Ho-

dura, a nam, rzymskokatolikam, 
ma za złe, że jesteśm y posłuszni 
papieżow i”.

J a k  m ożna m ów ić o jak ich k o l
w iek k o n tak tach  ekum enicznych , 
jeśli są  jeszcze duchow n i rzy m 
skokatoliccy , k tó rzy  są n a s ta w ie 
ni bardzo  ag resyw n ie  w  s to sun 
ku do K ościoła P o lskokato lick ie- 
go. Co za sens m iało  k łam liw e  
zd an ie  o nasze j rzekom ej „w ie 
rze w  H o d u ra” w  k o n tekśc ie  po 
sługi pogrzebow ej d la  zm arłego? 
G dyby ów  kap łan  by ł n ap raw d ę  
p raw y m  człow iekiem , to  p o w ie 
dzia łby  ta k : „W ypełn ijc ie  w o lę  
um arłego. Jeś li n ie  u d a  się w am  
znaleźć p as to ra , poproście  m nie, 
z resz tą  n ie  ja, lecz w y m acie p r a 
w o decyzji.”

Dalej pan Józef w  sw oim  liś 
cie pisze: „Na łam ach „Rodziny” 
piszecie tylko źle o K ościele 
Rzym skokatolickim , a jego poży
teczne akcje pom ijacie m ilcze
niem . Zwłaszcza do przesady 
rozdm uchiwane są błędy i uchy- 
hienia kapłanów ”.

I w  ty m  zarzucie  jest, m ów iąc 
oględnie, spo ro  przesady . Jeś li n a 
w et p iszem y „źle”, to p is z e m y  
zaw sze p raw d ę  i n ie  po to , by 
w zbudzać n iezd ro w ą  sensację, 
lecz w y łączn ie  w  celu  u sun ięcia  
n iep raw id łow ości i  p rzyw o łan ia

w innych  do porządku . K toś to 
m usi rob ić  publicznie.

S am i n ie  będziem y m ieli p r e 
tensji, je ś li p rzeczy tam y  w  rzy m 
sk oka to lick im  czasopiśm ie k ry 
tyczne  uw agi, słu szne — a  n ie  
k łam liw e, ja k  te  zacy tow ane w  
liśc ie  p a n a  Józefa. T ym czasem  
rzym skokato licka  p ra sa , zw łasz
cza w  odn iesien iu  do polskiego 
kato licyzm u, m ilczy. K iedyś je 
den z duchow nych  rzy m sk o k a to 
lick ich , zap y ta n y  o pow ód ta k  
n ik ły ch  w zm ian e k  w  p ra s ie  
rzym skokato lick ie j o K ościołach 
m niejszościow ych, m ia ł pow ie
dzieć w  p rzy p ły w ie  szczerości: 
„N ie bądźcie  śm ieszni. M y w am  
n ie  będziem y rob ić  rek lam y, m a
cie w łasną  p ra sę ”. C zyteln icy  z a 
reagow ali n a  rzekom e n asze  p rze 
w in ien ie , n a m  też czynić  ta k  w y 
p ad a  w  o d n ies ien iu  p rzew in ień  
rzeczyw istych, zw łaszcza tych  lu 
dzi, k tó rz y  z p o w o łan ia  pow inni 
św iecić p rzy k ład em  rzetelności, 
sp raw ied liw ośc i i p raw dy . Jezus 
g rom ił k iedyś z ca łą  bezw zg lęd 
nością  ob łudnych  faryzeuszów . 
Czy ich dzisiejsi naśladow cy  m a 
ją  żyć b ezk arn ie?

W szystkich Czytelników ser
decznie pozdrawiam

DUSZPASTERZ

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c a :  S p e le e in e  Towarzystwo Polskich Katol ików, Z a k ła d  W y d a w n iczy  , ,O d r o d z e n ie " .  K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  
P E Ł N I Ą C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  ks Edward B a la k le r ,  bp M aksym il ia n  R ade, k i .  T o m asz Wojtowicz ,  
ki .  W ik la i  Wysoczarisk i  |przewodniczqey K o le g iu m ]  j 2 E5 P O Ł  R E D A K C Y J N Y :  Marek Am broży (młodszy r e d a k lc i j ,  Morek 
D i i e g i e l e w s k i  (redaktor  techn iczn y] ,  M a łgo rz ata  K ę p iń s k a  (sekretarz r e d ak c j i ] ,  M ir o j la w a  Kużel (starszy redaktor] .
Ad  re j redak cj i  i a d m i n i i l r a c j i : ul. Kredytowa 4, C0-062 W arszaw a, TeJelony r e d a k c j i :  27-S9-42 i 27-A3-33; ad m in i s t ra 
c j i :  27-B4-33. W p ic i  na prenumeratę nie p H y jm u je m j .  Prenumeratę k ra jaw g  na le ży  o p ł a c a ć  w urzę dach  pocztowych lufa 
u l istonoszy (kwarta ln ie  -  26 z l ,  pAI roein ie  -  52 il ,  rocznie -  104 z l ] . Z le c e n ia  na wysyJkę ^ R o d z in y '1 za gr a n ic ę
przyjmuje o r a ł  wszystkich Informacji  na ten temat u d z i e la :  R S W  . . P r a i a - K a i g ik a - R u e h "  C e n t r a l a  Ko lp ortażu  Pr as y i W y 
dawnictw, ul. Towarow a 28, 00*958 W a rsza w a . N a d e s ła n ych  rękopisów, foto graf i i  I i lustracj i  r e d ak c ja  nie  zw raca  oraz 
z a s tr z e ga  sobie prawa do kony wa nia  zm ian  w t/eści  nadesłany ch  artykułów. D ru k: Prasowe Z a k ł a d y  G r a f ic z n e  R S W
„ F i a s a - K s ia ż k a - R u c h " ,  flfl-379 W arsza w a,  ul. Sm olna  10/12 Z .  1262. S -21. N r  in deksu  37477

Fotografia mojego dziecka

Te  d w ie  p a n i e n k i
— to  n ic  b l iźn iaczk i ,  
j a k  b y  się m o g ło  
w y d a w a ć .  S ta rs z a  — 
S y lw ia ,  k o ń c z y  w ła ś -  1 
n ie  (21 p a ź d z ie rn ik a )  ’ 
c z t e r y  la ta ,  a m ło d -  1 
sza  — A n n a ,  b ę d z i e  ' 
m ia ł a  ju ż  za  m le -  ' 
s i ą c  (13 l i s to p a d a )  1 
t r z y  l a tk a .

Sylwia  i A n ia  B ę-  i 
b e n  b a r d z o  lub ią  
j eźdz ić  na  w y c iec z -  . 
k i ze  s w y m i  ro d z i -  > 
cam i .  T e g o  la ta  o d -  > 
w iedz i ly  S z k la r s k ą  
P o r ę b ę ,  s k ą d  p o c h o 
dzi p r e z e n t o w a n e  
zdjęcie .
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To nieprawdopodobne, a jednak prawdziwe!
T ę tn i c a  s z y jn a  c z ło w ie k a  m oże  w y t r z y m a ć  

c iśn ien ie  ró w n e  te m u ,  k t ó r e  z p o m p y  s t r a ż a c 
k ie j  w y p i e r a  w o d ę  w  c zas ie  p o ż a r u ,  a  w ię c  c i ś 
n ien ie  8 a tm o s fe r .

N a  p ł u c a  cz ło w iek a  s k ł a d a  się  300 d o  400 m i 
lionów p ę c h e r z y k ó w .  G d y b y  je  w s z y s tk i e  u ł o 
żyć  ob o k  s ieb ie ,  to  p r z y k r y ł y b y  one  p o w ie r z c h 
n ię  150 m J.

N e r k i  l u d z k ie  nie  są  w ię k s z e  od p ieśc i .  W  
n e r k a c h  z j i a jd u ją  się k a n a l ik i ,  w  k tó r y c h  o d 
b y w a  się  p ro c e s  f i l t ro w a n ia ,  w  c ią g u  d o b y  
n e r k i  p r z e p u s z c z a j ą  p rze2  s w o j e  i i i t r y  aż  5(10 
l i t ró w  p ły n u .

O rg a n iz m  lu d z k i  m a  s w ó j  s y s t e m  s y g n a l i z a  
c y jn y .  K ażd a  k o m ó r k a  n e r w o w a  p r z e k a z u j e  d o  
m ó z g u  o k re ś lo n e  odc zuc ie ,  np.  bó l ,  i to  z p r z e 
c ię tn a  s z y b k o ś c ią  30fl k m  n a  g o d z in ę  <1ub 80 m 
n a  s e k u n d ę ) .

A to tylko przypuszczenia, 
które z czasem mogą okazać się prawdziwe:

P o  k a ż d e j  w o jn ie  o b s e r w u j e  się  w z r o s t  ilości 
n o w o r o d k ó w  p łc i  m ę s k i e j .  J e d e n  z  n a u k o w c ó w  
n ie m ie c k i c h ,  p ro f .  D u ss in g ,  t ł u m a c z y  to z j a w i s 
ko  f a k t e m ,  że w s k u t e k  u t r a t y  duże.i i lo śc i m ę ż 
czyzn  z a r y s o w u je  s ię  tzw .  „g łód  m ę ż cz y z n " . . .

K o b ie ty  s ta r sze ,  (a w ię c  około  40 r o k u  ż y 
cia),  k t ó r e  d łu g o  c z e k a ły  n a  m o ż n o ś ć  u r o d z e 
n ia  d z ie ck a  — w y d a j ą  n a  ś w ia t  p rz e w a ż n ie  
{w 74'M c h łopców ,

T e n ż e  u c z o n y  tw ie rdz i ,  że  w  m a łż e ń s tw ie ,  w  
k t ó r y m  i s tn ie je  d u ż a  ró ż n ic a  w i e k u :  m ą ż  znacz  
n ie  s t a r s z y  od ż o n y  — d u ż o  czę śc ie j  r o d z ą  s ię  
c h ło p c y .

I  je szcze  j e d n a  o b s e r w a c ja  j na  w io s n ę  i 
le c le  rodz i  się n a  o g ó ł  w ięce j  dz ieci  z  p r z e w a 
gą d z ie w c z y n e k ,  w jes lenJ  i z im ą  — m n ie j ,  i 
p r z e w a g ę  w te d v  m a j a  c h ło p c y .

A.M

0 CZYM WARTO WIEDZIEĆ ;
t

P rze tw orów  w  opakow an iach  szk la 
nych n ie  w olno p rzechow yw ać na  słoń
cu i -w m iejscach  zbyt m ocno  o św ie tlo 
nych, poniew aż zachodzące fo to reak c je  
z a b ija ją  sk ładn ik i odżyw cze.

f
t

Z alew a groszku  konserw ow ego , fasoli f  
lub  szparagów  zaw ie ra  sporo  w itam in
1 so li m in e ra ln y ch , n ie  na leży  w ję^ jej 
w y lew ać — ja k  to  rob i w iększość k o 
b ie t — lecz m ożna ją  zużyć do zupy. 
Z darza  się, że za lew a groszku jes t m ę t
n a : n ie  oznacza to  gorszej jakości, lecz 
ty lko  to, że p rzeszła  do n ie j w ięcej 
skrobi. Jed y n ie  za lew a o konsystencji 
g a la re ty  dysk w alifik u je  p ro d u k t, bo 
św iadczy, że g roch był s ta ry .

N ie trzeb a  się ob aw iać  puszek  za r
dzew iałych z "wierzchu, gdyż rd za  n ie  
p rzenrka  do  środka.

Jeś li się tr a f i  puszka z w ypuk łym  
lub  sp rężynu jącym  d en k iem  (zw anym  
bom bażem ), n ie  na leży  je j kupow ać ,’45 
gdyż m oże się okazać, że jej zaw artość  

1“ , " wu“ -

Po o tw orzen iu  puszk i z k o n se rw ą  lub  
kom potem , zaw arto ść  jej p rzek ład am y  
za raz  do s ło ika  lub  m iseczki!

i • i 
Sos polski i iketchup po o tw arc iu  m o

gą s tać  przez 15 dn i, by le  ty lko  n ie  n a  
św ietle!

łD d w iv d «  $

C zy z n a s z  fo lk lo r  s w eg o  k r a j u :  1. s t ro je  k a 
s zu b s k ie ,  2. s t r o j e  ło w ick ie ,  3. s t r o j e  g ó r a l 
sk ie .
P o w t ó r k a  z h is to r i i .  Hołd  p r u s k i  — ho łd  
l e n n y  z łoży ł  w  K r a k o w i e  w  r o k u  1523 k r ó l o 
wi Ż v g m u n t o w l  s t a r e m u  k s iąż ę  p r u s k i  A l 
b r e c h t  H o h e n z o l l e r n .  O b raz  o le jn y  J a n a  M a 
te jk i .  M u z e u m  N a r o d o w e  w  K r a k o w ie .

Czyżby piękna, poetycka opow ieść o Tanku-wędrowniczku Marii Konopnickiej 
przeniesiona została w  nasźe czasy?

KRZYŻÓWKA NR 43

POZIOMO: 1) o rac ja , 5) okres w  dzie jach , 10) zagadnien ie , prob lem . 
11) ro d za j ściegu, 12) zw ierc iad ło , 13) p row adzen ie  sporu  słow nego 
lub  p isem nego, 15) szacunek. 16) państw o  w  A fryce, 1!)) po low an ie , 21) 
zakres, dom ena, 251 jeden  z m iesięcy, 26) n aczy n ie  do rozczynian ia  
ciasta , 28) jednostka  na tężen ia  źródła św ia tła . 29) „cygańsk i" iacn , 3U) 
m an ew r w  rozgryw ce b rydżow ej, 31) m arzycie l, fan ta s ta .

PIONOWO: 1) m in i-fle t, 2) chw ast, 3) tk an in a , 4) rozb ity  sta tek . 
6) rodzaj p iw a . 7) w głęb iona do lina , fi) k a p ra l albo  sierżan t, 9) bój. 
14) p iastow sk i dosto jn ik . 17) do dzian ia  lu b  h a ftow an ia , 18) a try b u t 
pucybu ta , 20) sąsiad  Laosu, 22) gafa, 23) w  siln ik u  sam ochodow ym , 
24) do założen ia  p rzy n ę ty  n a  ryby, 27) o tw ó r ścienny.

R ozw iazan ia  na leży  n ad sy łać  rw c iąg u  10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
num eru  pod ad resem  redakc ji, z dopisk iem  n a  koperc ie  lub  pocztow 
ce „K rzyżów ka n r  43” . Do rozlosow an ia :

nagrody książkow e

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 3*

POZIOMO: m an sard a , gleba, sztam pa, postaw a, ro le ta , czardasz, za 
g ran ica. izba, o d ra , k rakow iak , fa s tryga , odstęp, ren tgen , k lakson , 
skw er, W arszaw a. PIONOWO: m istrz , N ata lia , a rm a tu ra , Diaz, lustro , 
braikarz. sprzeczka, kasz tan , in try g a n t, kom fo rt, k w ad ran s , rysunek , 
a rty s ta , kręgle, sp inka , kra .

Za  p r a w i d ł o w e  r o z w ią z a n ia  n a g r o d y  o t r z y m u j ą 2 M ar ia  K u k  z  G d a i ł s k a  i C e 
z a r y  G ó r k a  z G d a ń s k a .


